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Co się kryje pod socjalistyczną większością w łódzkiej radzie miejskiej 


Radny P.P. S-u w Lodzi skazany na 5 lat więzenia za komunizm 


„Na 34 radnych, wybranych z listy P. P. S. i klasowych 
13 wybranych komunistów“ zeznał przed sądem aspirant policji p. 


Łódź, 29. 12. W dniu wczoraj- 
szym sąd okręgowy w Łodzi wznowił 
rozprawę przeciwko radnemu  miej- 
skiemu z ramienia P. P. S. Zdziechow- 
skiemu oraz Kozłowskiemu i Żydówce 
Wajsównie, oskarżonym o działalność 
komunistyczną oraz wywołanie awan- 
tur na wiecu, urządzonym przez PPS. 
w dniu 8 sierpnia rb. na boisku spor- 
towem Widzewa. 

Zeznawał ponownie kierownik pią- 
tej brygady śledczej, aspirant policji 
państwowej, Brylak, który stwierdził, 
że raporty z zajść na wiecu były nade- 
słane następnego dnia i mówiły, że 
Zdziechowski przewodził | tłumowi, 
wznosił okrzyki i nawoływał do odbi- 
cia zatrzymanego Jędrzejczaka, Zdzie- 
chowski był znany z działalności ko- 
munistycznej od kilku lat, ale działa- 
jące bardzo ostrożnie, zawsze unikał 
aresztowania. Cieszył się ogromną 
popularnością wśród mas, podburzo- 
nych przez agitację komunistyczną i 
dlatego, gdy występujących z przemó- 
wieniami przywódców _socjalistycz- 
nych, jak Arciszewski i Barlicki tłum 
wygwizdywał, Zdziechowskiego wita- 
no oklaskami. 

Odnośnie sprawozdania, znalezio- 
nego u Żydówki Wajsówny, gdzie mo- 
wą o pięciu mówcach PPS-u i jednym 
„naszym“, aspirant Brylak wyjaśnił, 
że ma pewne informacje, iż z powodu 
ujawnienia Zdziechowskiego powstała 
burza w komunistycznej partji pol- 
skiej. Wajsówna była łącznikiem po- 
między centralą i okręgiem łódzkim 
KPP, i utrzymywała kontakt z wska- 
zanym przed kilku dniami sekreta- 
rzem okręgowym KPP, Misiaszkiem. 

Dalej p. Brylak wyjaśnił, że we- 
dług jego informacji, na siódmym kon- 
gresie Kominternu omawiano wadli- 
wą działalność komunistów w poszcze- 
gólnych państwach. Postanowiono, 
że działacze komuny wstępować będą 
masowo do organizacyj legalnych i œ- 
panują je. Takim właśnie delegatem 
dla klasowych związków włókniarzy 
był Zdziechowski i tem się też tłuma- 
czy jego popularność. Zdziechowski 
brał pieniądze z funduszu Propagitu 
KPP. Rachunek odebrany od Wajsó- 
wny, a zawierający skrót „Fel“, we- 
dług wyjaśnień p. Brylaka, odnosił się 
do pseudonimu Feliks, a tym pseudo- 
nimem posługiwał się Zdziechowski, 
zaś cyfra 35 na rachunku oznacza 35 
złotych, jakie Zdziechowskiemu wy- 
płacono. Tego rodzaju wypłaty były 
praktykowane w KPP., a regulowały 
one konty przejazdów. Dalej p. Bry- 
lak stwierdza, że na 34 radnych, wy- 
branych z listy PPS, i klasowych zwią- 
zków do rady miejskiej w Łodzi, jest 
aż 13 wyraźnych komunistów, którzy 
tworzą odrębną frakcję. Zdziechowski 
przewodniczył i odbywał już odrębne 
posiedzenia z tymi radnymi. 

Pozostali dwaj świadkowie nic no- 
wego do sprawy nie wnieśli. Również 
dalsi świadkowie nie zeznali nic cie- 
kawego. 

Po zamknięciu przewodu sądowego 
głos zabrał prokurator Komorowski, 
który stwierdził, że dodatkowy prze- 
wód przygwoździł oskarżonych, w 
szczególności Zdziechowskiego tak, że 
nie widzi potrzeby specjalnie udowad- 
niać im winy. Wniósł o surowy. wy- 


rok, ze względu na szkodliwą działal- 
ność oskarżonych, oraz na rozmiary 
ich roboty komunistycznej. 

Po przemówieniach obrony i oskar- 
żonych, którzy w ostatniem słowie 
prosili o uniewinnienie, sąd udał się 
na naradę, poczem ogłosił wyrok, na 
mocy którego 31-letni Mieczysław 
Zdziechowski skazany został na pięć 
lat więzienia, 34-letni Gustaw Kozłow- 
ski i 29-letnią Halina Wajsówna, Ży- 


dówka, na cztery lata więzienia każdy. 
Ponadto sąd wszystkich pozbawił praw 
obywatelskich i honorowych na prze- 
ciąg 10 lat. i 

Po ogłoszeniu wyroku prokurator 
zażądał zmiany środka zapobiegawcze- 
go w stosunku do Zdziechowskiego, 
który poozstawał dotąd na wolności. 
Sąd przychylił się do wniosku proku- 
ratora i Zdziechowski został potem na 
sali sądowej aresztowany i odtranspor- 


związków zawodowych, jest aż 


Brylak 


towany do więzienia. 

Zdziechowski, jak wiadomo, jest 
radnym miejskim z ramienią PPS., a 
ponadto kandydatem na ławnika. Na- 
razie mandatu nie straci do czasu u- 
prawomocnienia się wyroku. Nie- 
mniej jednak klub PPS., opanowany 
przez komunę, zabiega już o to, by 
Zdziechowski zrzekł się mandatu, by 
w ten sposób nie uszczuplać sił socja- 
listycznych w radzie. 


Hatastrofa samolotu pasażerskiego pod LWOWEM 


Dwie osoby zabite na miejscu — Nazwiska rannych pasażerów — Komisja ustali przy- 
czyny katastrofy — Przypuszczenia o powodach katastrofy 


Warszawa. (PAT) W dniu dzi- 
siejszym samolot komunikacyjny pol- 
skich linij lotniczych, lecący ze Lwo- 
wa do Warszawy uległ rozbiciu koło 
stacji kolejowej Susiec, między Rawą 
Ruską i Zawadami. 

Według dotychczasowych wiadomo- 
ści z 10 pasażerów i dwóch osób, zało- 
gi, postradało życie cztery osoby, zaś 
trzy odniosły rany. Samolot prowadził 
pilot Jonikas, 

Szczegółów narazie brak. 

Warszawa (PAT). Katastrofa 
wydarzyła się o godzi. 11.05 w pobli- 
żu stacji Susiec, pod Rawą Ruską, Pa- 
sażerowie Łoś i Zimmerman ponieśli 


śmierć ria miejscu. Załoga, pilot Jo- 
nikasa oraz Józef Fronca i pasażero- 
wie inż. Czesław Krzyczkowski, wice- 
dyrektor PLL „Lot*, Stefan Rynie- 
wicz, konsul R. P. w Rydze, pasażerka 
Alfreda Łyczkowska z Warszawy i 
Lubomir Kulczycki, urzędnik PKO od- 
nieśli lekkie kontuzje. Pozostali pa- 
sażerowie Laura Chmielińska, żona 
urzędnika MSZ, dr. Tadeusz Piszcz- 
kowski, urzędnik MSZ, Józef Sieradz- 
ki, adwokat i Henryk Straszewski, u- 
rzędnik Ministerjum Przemysłu i 
Handlu kontynuują podróż koleją, 
Rannych pasażerów odstawiono do 
szpitala w Tomaszowie Lubelskim, 


Siedem osób zginęło wskutek eksplozji 


Piętnaście osób odniosło rany — Eksplozję spowodowały 
gazy podziemne 


Rzym. (Tel. wł.)  Katastrofalny 
wybuch gazów podziemnych wydarzył 
się w poniedziałek w miasteczku Va- 
rese w północnych Włoszech. Eksplo- 
zja nastąpiła w południe, w chwili 
najbardziej ożywionego ruchu, w miej- 
scu, gdzie znajduje się skrzyżowanie 
większych rur kanalizacyjnych. 

Wybuch spowodowany został przez 
gazy, które nagromadziły się w kana- 


le. Z niebywałą siłą gazy rozerwały na 
większej przestrzeni chodnik. Kawałki 
rozerwanych płyt, kamieni i masy 
ziemi rozlały się po okolicy. 

Według dotychczasowych  donie- 
sień, siedem osób poniosło śmierć, 
piętnaście dalszych jest ciężko ran- 
nych. Detonacja, która słyszana była 
w  całem. mieście, wywołała wśród 
ludności ogólną panike. 


Flota niemiecka grozi! 


Na wody hiszpańskie udały się 


Londyn. (PAT). Według infor- 
macyj z tutejszych kół politycznych 
na wody hiszpańskie udały się nastę- 
pujące okręty wojenne niemieckie: 
pancerniki „Deutschland*, „Admirał 
Scheer“, krążownik „Koeln“ i dwie 
flotylle torpedowców. 

Przypuszczają, iż okręty te- skon- 
centrują się w pobliżu Bilbao, doma- 
gając się uwolnienia parowca „Palos“. 

Paryż. (PAT). Prasa paryska 0- 
czekuje, iż nadejdą z wybrzeża hbi- 


dalsze statki wojenne Rzeszy 


szpańskiego wiadomości e demonstra- 
cji iloty niemieckiej przed portem w 
Bilbao. Wszystkie niemal dzienniki 
zapowiadają, iż powtórzy się obecnie 
taka sama demonstracja, jak w po- 
czątkach zatargu hiszpańskiego po 
zajściu z okrętem niemieckim „Came- 
run*. Dzienniki spodziewają się, że do 
tej demonstracji użyte będą okręty 
wojenne niemieckie, znajdujące się na 
wodach hiszpańskich. 


gdzie udzielono im pierwszej pomocy. 

Przyczyna katastrofy nie jest dotąd 
ustalona. 

Na miejsce wypadku wyjechała na- 
tychmiast komisja z PLL. „Lot* z 
przedstawicielami biura kontroli stat- 
ków powietrznych. Razem z komisją 
wyjechał na miejsce znany chirurg z 
Warszawy, dr. Levitoux. 

Bliższe dane o przyczynach kata- 
strofy podane zostaną, po ustaleniu 
faktów i śledztwa, przez komisję. 

Samolot, który uległ katastrofie, 
wystartować miał normalnie o godz. 
8,30, wyleciał z powodu złych warun- 
ków atmosferycznych półtorej godzi- 
ny później, niż zwykle, Nastąpiło to 
pó otrzymaniu zadowalających mel- 
dunków meteorologicznych z Warsza- 
wy i innych stacyj o poprawie warun- 
ków atmosferycznych. Samolot pozo- 
stawał w stałej łączności radjowej ze 
stacją we Lwowie. Ostatni telegram 
z samolotu donosił o obmarzaniu ste- 
ru. Przypuszcza się zatem, że powo- 
dem katastrofy mogło być obmarzanie 


aparatu. 

Samolot utrzymywał komunikację 
na linji Warszawa — Lwów — Bu- 
kareszt. 


święta po amerykańsku 

Nowy Jork. (Tel. wł.) Według 
jednomyślnych relacyj pism amery- 
kańskich tegoroczne święta Bożego Na- 
rodzenia były najradośniejsze po upły- 
wie kilku lat. 

Wpłynęła na to przedewszystkiem 
ogólna poprawa gospodarcza, Rów- 
nież niezwykły ruch panował na pocz- 
cie. Dowodem czego przewiezienie z 
samego Nowego Jorku dwoma samo- 
lotami 6.500 kg podarków gwiazdko- 
wych do Chicago i San Francisco. 

Wobec sprzyjającej pogody pano- 
wał również ożywiony ruch na kole- 
jach i na szosach, co jednak w rezul- 
tacie przyniosło rekord wypadków. Da 
soboty popołudnia mianowicie liczba 
ofiar w ludziach osiągnęła cyfrę 350 
osób, z czego 300 zginęło w katastro- 
fach samochodowych, a 40 ofiar w po- 
żarach, spowodowanych przez zanale- 


4 mie się choinek. 
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Mord 
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polityczny w Buenos-Aires 


Żyd Izrael Beron zamordował znanego dzienikarza argen- 
tyńskiego 


Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą z 
Buenos-Aires, ohydnego morderstwa 
prawdopodobnie na tle politycznem 
dokonał Żyd Izrael Beron. 

Napadł on w sobotę na znanego w 
szerokich kołach dziennikarskich 
sprawozdawcę agencji argentyńskiej 
Anchi, Manuela Bianco, w mieście 
Vera w prowincji Santa Fé i poranił 
go ciężko czterema pchnięciami no- 
żem. Blanco zmarł w poniedziałek na 
skutek odniesionych ran. 


Zabójstwo znanego dziennikarza, 
powszechnie cenionego przez kolegów 
i opinję publiczną z powodu jego za- 
let charakteru i rzeczowej i sprawie- 
dliwej oceny w jego sprawozdaniach, 
wywołało ogólne wzburzenie. 

Jak ustalono, Blanco napisał ostat- 
nio w jednym z dzienników w Santa 
Fé artykuł o tendencjach politycznych, 
który miał być powodem zabójstwa. 
Mordercę-Żydą aresztowano. 


Pożar w podziemiach Berlina 


Ogień powstał pod placem Poczdamskim przy budowie 
sztolni kolejki podziemnej 


Berlin (Tel. wt) W niedzielę po 
południu w śródmieściu, pod placem 
Poczdamskim, wybuchł bardzo groź- 
ny pożar podczas pracy przy budowie 
sztolni kolejki podziemnej „Nord-Sid". 
Pożar rozszerzał się pod ziemią z nie- 
zwykłą gwałtownością i nastręczył 
wiele trudności w opanowaniu Tozsza- 
lałego żywiołu. Przy gaszeniu ognia 
czynnych było 20 wozów straży, przy- 
czem po raz pierwszy zastosowano wóz 
radjowy, połaczony z główną komendą, 
za którego pośrednictwem wydawano 
rozkazy. 

Sam pożar wywołał w stolicy Rze- 
szy wielkie zainteresowanie i zgroma= 
dził w okolicy placu tysiączne tłumy 
Przybyło również wielu dygnitarzy z 
premjerem Goeringiem na czele. Poza 
strażą czynna była pomoc techniczna, 
która m. in. zabezpieczyła przez pod- 
parcie słupy podtrzymujące sieć prze- 
wodów tramwajowych nad placem. 

Berlin. (PAT) Donoszą, że pożar 
w szybie kolei podziemnej trwał przez 
całą noc. 

Wczoraj o godz. 22 w akcji ratunko- 
wej brało udział 19 motopomp. Straża- 
cy i saperzy przekopali Leipzigerstras- 
se, aby móc dotrzeć do głównego ośrod- 
ka pożaru i zlokalizować ogień. Sypki 
grunt niezwykle utrudniał prace. Po- 
żar miał powstać w punkcie opatrun- 
kowym szybu. Palace-Hotel i wielki 
magazyn Wertheima zostały ewakuo- 
wane w obawie przed zawaleniem się. 


O północy strażacy zdołali opano- 
wać podziemny póżar. O 22,30 mogli 
zejść do szybu, który płonął na prze- 
strzeni około 150 metrów. W tunelu 
panował tak wielki żar, że metalowe 
części sikawek roztapiały się. Póki tu- 
nel nie zostanie ochłodzony istnieje 
niebezpieczeństwo wybuchu zapasów 
płynnego paliwa, znajdujących się w 
szybie. Drewniane oszalowanie tune- 
lu spłonęło doszczętnie, Straty są wiel- 
kie i nie sposób ich narazie ocenić. 

Pożar nie pociągnął ofiar w lu- 
dziach, ale roboty ziemne trzeba będzie 
wstrzymać na przestrzeni około 200 m. 
Po usunięciu rumówisk trzeba będzie, 
przypuszczalnie, ponownie rozpocząć 
wiercenia i roboty ziemne, Ruch na 
placu Poczdamskim, jednym z najbar- 
dziej ożywionych skrzyżowań w cen- 
trum Berlina, będzie zakłócony przez 
szereg tygodni. 


Berlin (PAT) Po całonocnych 
wysiłkach pożar w budującym się tu- 
relu kolei podziemnej żostał całkowi- 
cie opanowany. Z rana oddziały ra- 
townicze zajęły się energicznie uprzą- 
taniem miejsca katastrofy. Specjalna 
komisja, badająca przyczyny pożaru, 
pracowała przez całą noc, lecz wyni- 
ki jej dochodzenia nie zostały jeszcze 
oficjalnie opublikowane. 

Jak przypuszczają pożar powstał 
na tle przegrzanego pieca, znajdują 
cego się w tunelu. 


Przełomowa chwila 
dla Trzeciej Rzeszy 


Ważne narady w Berchtesgaden — Francja i Anglja gotowe 


są udzielić Niemcom pomocy pod 
dotychczasowej polityki — Wręczenie not 
Rzymie 


Paryż (PAT) Francuska opinja 
publiczna zwraca ostatnio specjalną 
uwagę na zagadnienie niemieckie Z 
wielkiem zainteresowaniem oczekują 
wyników zwołanej do Berchtesgaden 
narady między, Hitlerem, a jego naj: 
bliższymi współpracownikami Goerin= 
giem, Schachtem, marsz, Blombergiem, 
gen. Fritschem i i. 

h Część prasy francuskiej podkreśla, 
ġe Niemcy znajdują się w momencie 


warunkiem porzucenia 


w Berlinie i w 


przełomowym swej historji į że są 
przyparte do muru koniecznościami 
gospodarczemi. Ostatecznie będą one 
zmuszone w najbliższym czasie wy- 
brać między polityką pomocy w Hi- 
szpanji, zatem dalszemi zbrojeniami 
i odosobnieniem gospodarczem, prowa- 
dzącem bezpośrednio do wojny, a 
współpracy z Anglją i Francją zarów- 
no w dziedzinie ekonomicznej, jak 
i politycznej, Oba wspomniane kraje, 
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podkreślają tu, skłonne są, w razie za- 
sadniczej zmiany linji niemieckiej u- 
dzielić Rzeszy pomocy, 

Londyn. (PAT). Reuter donosi 
z Rzymu, że ambasador brytyjski i 
chargć d'affaires francuski zakomuni- 
kowali min. Ciano prośbę francusko- 
angielską co do najściślejszej współ- 
pracy w sprawie nieinterwencji w Hi- 
szpaniji. 

Paryż. (PAT). 
donosi z Berlina: 

Ambasador Francji Francois Pon- 
cet i ambasador Wielkiej Brytanji 
sir Eric Philipps udali się do niemiec- 
kiego ministerstwa spr. zagranicznych 


Agencja Havasa 


i wręczyli szefowi sekcji prawniczej 
Gauesowi dwie noty, dotyczące bar- 
dziej ścisłego stosowania przez Niem- 
cy zasady nieinterwencji w sprawy 
hiszpańskie. y 

Londyn. (PAT). Dotychczas nie 
otrzymano żadnej odpowiedzi na de- 
marche, jaką przedstawiciele W. Bry- 
tanji uczynili wobec rządu niemiec- 
kiego, włoskiego, sowieckiego i portu- 
galskiegow sprawie werbunku ochot- 
ników do Hiszpanji. W kołach zbliżo- 
nych de rządu podkreślają, iż rząd bry- 
tyjski w swych notach prosił o jak 
najszybszą odpowiedź ze względu na 
pilność tej sprawy. 


Niemieckie pogotowie bojowe | 
na pograniczu Szwajcari! 


Alarmujące wiadomości prasy francuskiej 


Paryż (PAT) Od dłuższego czasu 
prasa francuska podaje alarmujące 
wiadomości na temat zbrojeń Rzeszy 
w trójkącie, jaki tworzy granica fran- 
cusko-niemiecko-szwajcarska w pobli- 
żu Bazylei. 

Nadzwyczajny korespondent „L'In- 
transigeant" podaje szereg nowych 
wiadomości, donosząc, iż w istocie Tze- 
czy od pewnego czasu społeczeństwo i 
koła polityczne Szwajcarji żyją ciągle 
pod groźbą zbrojeń niemieckich. 
Szwajcarzy czynią gorączkowe przy- 
gotowania celem zabezpieczenia Się. 
W tych dniach utworzono specjalne 
oddziały graniczne, rekrutowane 2 
ochotników rezerwistów i techników 
bezrobotnych, ulokowane mniej więcej 
w promieniu 20 km od Zurychu w kie- 
runku Szafuzy, 

Poza tem, jak stwierdza korespon- 
dent, począwszy od 21 grudnia, oddzia- 
ły szwajcarskie, umieszczone wzdłuż 
granicy niemieckiej, przystąpiły do 
gorączkowych prac fortyfikacyjnych, 


Z naszego stanowiska 


Broń przeciw Czechom 


Obóz Narodowy w sprawie czesko- 
słowackiej okazuje wiele cierpliwości 
i wyrozumienia. Nie wierzy pierwszym 
lepszym plotkom, próbuje znaleźć 
wspólny język dla obu narodowców 
(względnie dla trzech narodów), stara 
się znajdować węzły wspólne, a nie 
różniee między obu państwami. Po- 
prostu dlatego, że zgoda Polski i Cze- 
chosłowacji jest koniecznością dla 
nich obu. 

Gdy przeczeka się spokojnie, wiele 
spraw, pozornie rozbijających zgodę 
polsko-czeską lub rzucających złe 
światło na Czechosłowację, wyjaśnia 
się i okazuje się, że i po tamtej stro- 
nie jest nieco dobrej woli. Trzeba 
przyznać, że dokoła sprawy polsko- 
czeskiej powstało mnóstwo intryg, że 
złe wiadomości o Czechosłowacji pły- 
ną najczęściej z kuźnic wrogiej jej 
propagandy. Jednym z takich, bardzo 
częstym, przeciw Czechosłowacji za- 
rzutem jest dowodzenie, że Czechosło- 
wacja jest awangardą bolszewizmu 
A Europie i bazą wypadową  Sowie- 

w, 

Otóż rząd czechosłowacki — co nie 
jest bez znaczenia —  twierdzeniom 
takim najkategoryczniej zaprzecza. W 
oficjalnej broszurze rządowej czeskiej 
J. Papouszka p. t. „La Tchócoslowa- 
quie, LU. R. S. S et l'Allemagne“ 
autor odpowiada na wyżej wspom- 


Najwieksza bitwa o Madryt 


Gwałtowne obustronne ataki w niedzielę i niezwykle zacięte wałki — Sukcesy 
powstańców w okolicach Kordoby 


Paryż. (PAT) Havas donosi z Ma- 
drytu: 

W niedzielę 6 godz, trzeciej nad ra- 
nem artylerja powstańcza rozpoczęła 
bombardowanie dzielnicy La Latina. 
Bombardowanie trwało do godz, 10.30. 
Ludność schroniła się do piwnic. Mili- 
cja siłą usunęła kobiety stojące w ko- 
lejkach przed sklepami spożywczemi. 
Najbardziej ożywiona ulica Madrytu, 
Ilico Toledo, była zupełnie pusta. 

Rano wojska rządowe podjęły atak 
w południowej dzielnicy Madrytu, po- 
przedzony przygotowaniem artyleryj- 
skiem. 

O godz. 7.30 milicja ruszyła naprzód 


powstańczej posunęła się © 2 km. Ce- 
lem natarcia było uprzedzenie uderze- 
nia wojsk powstańczych na odcinku 
Villa Verde, oraz niedopuszczenie do 
okrążenia Madrytu przez gen. Franco. 
Układ terenu zajętego przez wojska 
rządowe pozwala na ostrzeliwanie po- 
zycyj powstańczych w Casa del Campo 
oraż na szachowanie przedmieścia Ca- 
rabanchel, gdzie mają być zgromadzo- 
ne poważne siły powstańcze. 

Paryż, (PAT) Z Madrytu donosi 
Ag. Havasa: 

Wojska powstańcze podjęły rano 
gwałtowne natarcie na odcinku Casa 
del Campo i zdołały sforsować rzekę 


E pomimo zaporowego ognia artylerji | Manzanares, zagrażając pozycjom rzą- 


dowym. Ogień artylerji i karabinów 
maszynowych powstrzymał natarcię, 
lecz walka trwała nadal. Podczas wie- 
lokrotnych ataków powstańcy ponieśli 
ciężkie straty, lecz artylerja celnie 
ostrzeliwując pozycje rządowe, poczy- 
niła spustoszenie w szeregach obroń- 
ców. Wojska czerwone przeszły w kil- 
ku punktach do przeciwnatarcia, ce- 
lem odzyskania straconego terenu, 
lecz zostały powitane gęstym ogniem 
karabinów maszynowych i moździerzy, 
W niedzielę odbyła się największa 
bitwa o Madryt. Na południowym od- 
cinku nacierały wojska rządowe, na 
zachodnim — powstańcy. Kanonada 
trwała bez przerwy aż do wieczorą 


Wszystkie siły na tym odcinku zajęte 
są sypaniem okopów i przeprowadza- 
niem umocnień. Naturalnie, prace te 
otoczone są ścisłą dyskrecją. 
Kmrespondent zaznacza, iż według 
danych, jakie posiada Szwajcarja, mi- 
mo, że Reichswehra  stacjonowana 
jest w Czarnym Lesie, a więc mniej 
więcej 40 km od granicy szwajcarskiej, 
jednak całe pogranicze niemieckie jest 
obsadzone  doborowemi oddziałami 
szturmowemi, będącemi od pewnego 
czasu w stanie pogotowia bojowego. 


Tnupy 
na wodach hiszpańskich 


Gibraltar. (PAT),  Korsepon- 
dent Reutera donosi, że pasażerowie 
parowca „Orontes* po przybyciu do 
Gibraltaru oświadczyli, że w pobliżu 
Kartageny widzieli wielką ilość tru- 
pów, pływających na powierzchni mo- 
rza, 


niany zarzut. Przypomina więc, że w 
latach 1919 i 1920, gdy wiele państw 
poważnie było zagrożonych komuni- 
zmem, Czechosłowacja skutecznie 
przed nim się broniła, a pucz komuni- 
styczny w r. 1920 zlikwidowała w 24 
godzinach. Partja komunistyczna w 
Czechosłowacji nie miała nigdy, a naj- 
mniej dziś, wpływu na politykę pań- 
stwa. Komunizm w nim został spara- 
liżowany przez rozsądną politykę spo- 
łeczną. Za zgodą wszystkich partyj, 
nawet konserwatystów, Czechosłowa- 
cja zorganizowała szeroką obronę To- 
botnika, rozległy system ubezpieczeń 
i przeprowadziła umiarkowaną refor- 
mę rolną. Twierdzenie o czeskiej pe- 
pinjerze bolszewizmu jest absurdem. 
„Front ludowy* w Czechosłowacji nie 
istnieje, bo socjaliści odrzucili współ- 
pracę z komunistami. 


Czechosłowacja, oddana bez za- 
strzeżeń pracy pokojowej, tylko na 
tej platformie współpracuje z Z. S. S. 
R. Zgodność zagranicznej polityki 
Czech z Z. S. S. R. poczytuje propa- 
ganda antyczeska za identyczność 
polityki wogóle. Czechosłowacja pro- 
wadzi politykę defensywną. Zawarła 
umowy pokojowe ze wszystkimi, ca 
sobie tego życzyli, nawet z faszystow- 
skiemi Włochami (1924) i z Hitlerem. 
Sytuacja geograficzna, ekonomiczna i 
polityczna nie pozwoliłaby się stać 
Czechosłowacji terenem rozgrywki So- 
wiecko-niemieckiej. Dlatego Czecho- 
słowacja wszędzie szuka pokoju. Bro- 
szura wspomniana prostuje szereg 
fałszów o rzekomej wspólpracy wojsk 
sowieckich i czeskich, © nowych lot- 
niskach sowieckich w Czechosłowacji 
itp. Fałsze te pochodzą ze strony wro- 
giej propagandy niemieckiej, czego do- 
wodem jest oficjalne przemówienie 
Goebelsa b. r. w Norymberdze. 


Wywody czeskiego autora z inspi- 
racji rządu wyglądają na szczere. Nie- 
wątpliwie tendencje sowietofilskie w 
Czechach są. Ale czyja to wina? Cze- 
chosłówacja musi mieć silnego sprzy- 
mierzeńca. A skoro Polska posługuje 
się wobec niej zarzutami i oskarżenia» 
mi propagandy niemieckiej, rzuca 
Czechosłowację w ramiona sojuszu z 
Rosją sowiecką. Musimy baczyć, aby 
z jednej ostateczności-przeciwstawia- 
nia się wpływom sowieckim w Cze- 
chosłowacji nie popadać w drugą — 
posługiwania się bronią niemiecką 
przeciw Czechom. Bo niewiadomo co 
gorsze. 

Dlatego Obóz Narodowy w sprawie 
czechosłowackiej musi zachować zim- 
ną krew. Bo on jest za Polskę odpo- 


wiedzialny. 
JAN BIELATOWICZ. 
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ORĘDOWNIK, Środa, dnia 30 grudnia 1936 — 
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| Rozpaczliwa sytuacja 
robotników polskich na Łotwie 


Robotnicy Polacy masowo porzucają pracę i powracają do 
Polski, gdyż za otrzymywane zarobki nie mogą wyżyć 


Nowy Nuncjusz Apostolski 
w Polsce 


Nowomianowany 


nuncjusz 
Polsce. którego podobiznę wyżej reprodu* 
kujemy, arcybiskup Filip Coretesi, urodził 
się w miejscowości Alia na Sycylji 8 paź- 


apostolski w 


dziernika 1876 r. Studja teologiczne od- 
był w Rzymie. W ciągu swej karjery, za- 
początkowanej w 1910 r. był radcą nuncja- 
tury w Rio de Janeiro, biskupem został w 
1921 r. i równocześnie nuncjuszem w Chi- 
de. W 19236 r. jest nuncjuszem w Buenos 
Aires, a w 1926 r. nuncjuszem w Madrycie. 
Nowy nuncjusz niebawem przybędzie do 
Polski. 


Na pojedynek... 


Warszawa. 28. 12. — Prasa ży- 
dowska donosi, że długoletni kores- 
pondent PAT-a i „Gazety Polskiej“ w 
Moskwie p. Otmar-Berson wysłał swo- 
ich sekundantów posłowi Budzyńskie- 
mu, znanemu ze swego antyżydow- 
skiego wystąpienia w Sejmie. Pos. 
Budzyński ódmówił jednak przyjęcia 
sekundantów, stojąc na stanowisku, 
że jako poseł nie potrzebuje reagować 
na tego rodzaju wyzwanie. 


Na marginesie 


Wezwanie 
pod adresem masonów 


Od pewnego czasu nasza publicy- 
siyka zaczyna coraz natarczywiej do- 
raagać się ujawnienia masonerji. 

Kto jednak ma ujawnić? Czy 
władze? — Wszak one nic nie wiedzą, 
gdyż liczne loże masońskie nie są u 
nas zarejestrowane. Dziwnem tylko 
jest to, że mogą istnieć bez Tejestra- 
cji. 

Otóż jeżeli kto, to sami masoni, 
członkowie lóż, powinni wreszcie u- 
jawnić swą organizację, Wszak tam w 
iożach uczą ich, że są członkami mię- 
dzynarodowego stowarzyszenia hu- 
mąnitarnego, dobroczynnego, oświato- 
wego, towarzyskiego etc. ete. Cóż więc 
mają do ukrywania, do konspirowa- 
nia? 

Albo należy się do organizacji a 
celach ij środkach uczciwych, a więc 
nie mają powodu do maskowania się, 
— chyba że do tego skłania was naj- 
wyższy stopień pokory — ale w tym 
wypadku dla dobra sprawy, dla uspo- 
kojenia opinji publicznej, zróbcie o- 
fiarę z waszej pokory, zaś należenie 
do takiej organizacji przyniesie wam 
tylko cześć i uszanowanie u spole- 
czeństwa. 

Albo należycie do organizacji o ce- 
lach wywrotowych, antypaństwowych, 
a w tym wypadku władze państwowe 
winńy was śledzić i tępić, nic więc 
dziwnego, że jako zbrodniarze 
kryjetie się. 

Albo teź tworzycie „bractwo wza- 
jemnej pomocy, wzajemnych „silnych 
pleców", aby sobie pomagać w zdo- 
hywaniu tłustych posad i aby się na 
nich utrzymywać, a wtedy jesteście 
ludźmi wyzutymi z sumienia, bez czci 
i honoru i jesteście godni tylko po- 
gardy, jesteście łajdakami. 

Gdy się zejdziecie w waszych lożach 
odczytajcie sobie to wezwanie, po- 
patrzcie sobie dobrze w oczy i zadaj- 
cie sobie pytanie: co robić? Zdjąć 
maskę, dać się poznać i odezwać się 
w obronie swej organizacji? Oczyścić 
ją z zarzutów ?albo.. milczeć. Na ta- 
ki wniosek niejeden z was, jeżeli ma 
trochę poczucia honoru, pokryje się 
rumieńcem, bo z takiego wniosku ja- 
ka konkluzja?. Należę do orga- 
nizacji łajdackiej, 

A pamiętajcie: ludzie znają wasze 
nazwiska i szepczą je sobie na ucho. 
Jeżeli więc na to wezwanie nie ujaw- 
nicie się, to wprawdzie może wam w 
oczy nie nie powiedzą, ale poza oczy 
każdy splunie i powie: łajdak. 

Czekamy więc na „zdjęcie maski*, 


Katowice, 28. 12, — Organizacje 
zawodowe na. Sląsku i w Zagłębiu Dą- 
browskiem otrzymały alarmujące wia- 
domości od robotników, którzy wyemi- 
growali za pracą do Łotwy. Ogółem 
z Polski wyjechało tam kilkanaście 
tysięcy robotników, którzy wobec de- 
waluacji łata (waluta łotewska) znale- 
żli się w rozpaczliwej sytuacji, bowiem 
zarobek ich, zagwarantowany kontrak- 
tami, nie przenosi obecnie 2.20 zł na 
dzień i nie można za te pieniądze wy- 
Żyć. 

W związku z tem robotnicy polscy 
porzucają masowo pracę i powracają 
do Polski, a nie mając na podróż, już 


od Wilna muszą wędrować na piecho- 
tę przez całą Polskę. Robotnicy, jacy 
powrócili już z Łotwy do Krakowa, 
podnoszą zarzuty przeciwko czynni- 
kom, pod których auspicjami emigra- 
cja na Łotwę się odbywała, zarzuty, 
że czynniki te ponoszą winę sytuacji, 
jaka wynikła przez niedopatrzenie. 

Spodziewać się należy, że dla ro- 
botników tych zorganizowana zosta- 
nie odpowiednia pomoc, a także, że 
nasze czynniki oficjalne podejmą kro- 
ki, by zapewnić robotnikom, pozosta- 
łym jeszcze na Łotwie, znośne warun- 
ki pracy i płacy. (AJS) 


Emigracja zydów polskich 
do Biro-Bidżanu ? 

Nowy Jork, 28. 12. — Na ban- 
kiecie komitetu dla kolonizacji Ży- 
dów w Biro-Bidżanie przewodniczący 
komitetu odczytał pismo ambasadora 
sowieckiego w Waszyngtonie, Troja- 
nowskiego, donoszące, że emigracja 
Żydów polskich do Biro-Bidżanu roz- 
pocznie się w lutym lub marcu 198% r. 


Odebranie koncesyj autobu- 
sowych żydom ? 


Warszawa, 28. 12. Jak donosi 
żydowski „Nasz Przegląd*, władze o- 
debrały koncesje 50 żydowskim wła- 
ścicielom autobusów. Autobusy te 
kursowały na linji Łódź — Piotrków 
— Sulejów. Koncesje te przyznano 
dyrekcji tuszyskiej linji tramwajowej. 


Zdemolłowanie 
żydowskich straganów 


Radomsko, 28. 12, — We wsi 
Brzezeniec doszło do zajść antyżydow- 
skich. Miejscowi  robotnicy-Polacy 
zdemolowali kilka żydowskich straga- 
nów i nie dopuszczali kupujących do 
sklepów żydowskich. 


Spłonęło 5 osób 


Lwów, 28. 12. — Podczas pożaru 
we wsi Raba, pow. Lesko. zginęło pięć 
osób, których zwłoki znaleziono w 
zgliszczach zagrody. Były to zwłoki 
czworga dzieci i pewnej staruszki 


Memorjał 
ludności Radzymina 


Radzymin, 28. 12. Do kurato- 
rjum okręgu szkolnego w Warszawie 
wystosowano memorjał, podpisany 
przez organizacje katolickie i ródzi- 
ców katolików z Radzymina, z prośbą 
o zbadanie zatargu między katolicką 
ludnością miasta, a członkami Z. N. 
P. z nauczycielami St. Cichockim i Je- 
sieniem. 

Memorjał kończy się prośbą o prze- 
niesienie nauczycieli z Radzymina, 
gdyż walczą oni z kościołem katolic- 
kim i duchowieństwem, demoralizu- 
jąc tą walką młodzież. 

W związku z tą sprawą odbyły się 
dwa zebrania rodziców przy udziale 
580 osób, na których uchwalono po- 
wyższy memorjał. 


Leon Wyczółkowski nie żyje! 


Największy współcze 


Ś. p. Leon Wyczółkowski, 
w 50-tym roku życia. 


W niedzielę zmarł w Warszawie na 
skutek ciężkiego zapalenia płuc pro- 
fesor Warszawskiej Akademji Sztuk 
Pięknych, jeden z największych współ- 
czesnych malarzy polskich, Leon Wy- 
czółkowski. 

Zmarły liczył lat 84. 

* 

Zakończył życie jeden z najwięk- 
szych współczesnych malarzy pol- 
skich, pejzażysta - portrecista - grafik. 
operujący w sposób znakomity wsze|l- 
kiemi technikami od akwaforty do li- 
tografji włącznie, na którego pracach 
wychowało się kilka pokoleń malar- 
skich. 

Ś. p. prof. Leon Wyczółkowski, u- 
rodzony w 1852 r. w Miastkowie Ko- 
śćiflnym na Podlasiu, kształcił się w 
latach 1869—75 w szkole rysunkowej 
Wojciecha Gersona. Należał do wspa- 
niałej plejady, w której skład wcho- 
dzili, między innymi Fałat, Brandt, 
Mehoffer, Chełmoński, Stanisławski. 
Podkowiński, Malczewski, Masłowski, 
Dębicki, Pankiewicz, 

W latach 1874—75 studjował w mo- 
nachijskiej akademji sztuk pięknych, 
a następnie w Akademji Krakowskiej 
u Jana Matejki. Po krótkim pobycie 
w Warszawie wyjeżdża na Podole i U- 
krainę na 10 lat, skąd przywozi szereg 
znakomitych płócien pejzażowych, jak 
„Kopanie buraków“, „Połów raków“ i 


„Rybacy*. W r. 1895 zamianowany zo- 
stał profesorem Krakowskiej Akade- 
mji Sztuk Pięknych, na którem to sta- 


nowisku położył niespożyte zasługi, 
kształcąc cały szereg wybitnych 
uczniów. 


Przeszedłszy na emeryturę, pozo- 
stał zrazu w Krakowie, następnie prze- 
niósł się do Poznania, gdzie mieszkał 
od r. 1928 do 1934, poczem, objąwszy 
w warszawskiej Akademji Sztuk Pięk- 
nych honorową katedrę grafiki, prze- 
niósł się tam na stałe, od czasu do cza- 
su tylko bawiąc w ulubionym swym 
Gościeradzu. Do ostatnich niemal 
chwil życia, niestrudzony j wiekiem w 
twórczości niedotknięty, pracował wy- 
trwale z młodzieńczą werwą i niespo- 
żytym zdawało się, zapasem sił. 

Debjutuje w r. 1876 w Krakowskiem 
Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych, w na- 
stępnym roku wystawia pierwsze wiel- 
kie dzieło „Maryna Mniszchówna“. 
które przynosi mu ogromny sukces. 
Nieomal co roku wystawia coraz to no- 
we dzieła, utrwalające jego sławę. Na 
wszechświatowej wystawie w St 
Louis w 1904 r. otrzymuje Wyczółkow- 
ski medal bronzowy. Od tego czasu 
„lie zaniedbał pracy graficznej, wzbo- 


sny malarz polski zmarł w niedzielę w Warszawie 


gacając sztukę polską świetnemi plan- 
szami od akwafort do litografij włącz- 
nie, jak teki „Starej Warszawy”, Lu- 
blin*, „Wawel“, „Ukraina*, „Kraków“, 
„Gdańsk*, „Wspomnienia z Legjono- 
wa“, „Wrażenia z Białowieży”, „Ko- 
ściół Marjacki* aż po ostatnią wielką 
tekę pomorską, rysowaną na kamieniu 
w r. 1931. 

Obrazy ś. p. prof. Wyczółkowskiego 
zdobią galerje Krakowa (Muzeum Na- 
rodowe), Warszawy, Poznania i Lwo- 
wa, oraz prywatnych zbieraczy. 

Ś. p. prof. Wyczółkowski odznaczo- 
ny był wielką wstęgą orderu Folonia 
Restituta, krzyżem kawalerskim, ofi- 
cerskim j komandorskim z gwiazdą 
tegoż orderu, złotym krzyżem zasługi, 
wawrzynem akademickim. Przez sze- 
reg lat był także członkiem kapituły 
orderu Polonia Restituta. Posiadał 
również wiele odznaczeń zagranicz- 
nych. 

Z okazji 80-ej rocznicy urodzin Ś. p. 
prof. Wyczółkowskiego zorganizowa- 
no w Poznaniu wystawę jubileuszową, 
na której zgromadzono około 100 cel- 
niejszych prac mistrza. Wystawa ta 
następnie odwiedziła Kraków i War- 
szawę. 


Załobne uroczystości wBydgoszczy 


Prochy mistrza spoczną na cmentarzu we Wtelnie — Spo- 
dziewany udział gości zagranicznych w pogrzebie — Po. 
grzeb na koszt miasta Bydgoszczy 


Bydgoszcz. (Tel. wł) Zgodnie 
z życzeniem śp. Wyczółkowskiego pro- 
chy jego spoczną na cmentarzu para- 
fjalnym we Wtelnie, pow. Bydgoszcz, 
do tej bowiem parafji należy majęt- 
ność Wyczółkowskich, Gościeradz. 

W Bydgoszczy natychmiast po o- 
trzymaniu wiadomości o zgonie wiel- 
kiego artysty zawiązał się komitet po- 
grzebowy, złożony z przedstawicieli 
władz komunalnych, państwowych, 
duchowieństwa, społeczeństwa i orga- 
nizacyj artystycznych. 

Program uroczystości żałobnych w 
ogólnych zarysąch przedstawia się na- 
stępująco: 

Po nabożeństwie żałobnem w War- 
szawie w kościele św. Krzyża, we wto- 
rek zwłoki śp. Wyczółkowskiego będą 
przewiezione do Bydgoszczy. Tutaj 
trumna spocznie w kościele farnym. 

W środę o godz, 10 rano w farze 
odprawi się uroczyste pontyfikalne 
nabożeństwo, które celebrować będzie 
J. E, ks, biskup gnieźnieński Antoni 
Laubitz. Następnie trumna będzie wy- 
niesiona na Stary Rynek i ustawiona 
ħa zbudowanym specjalnie katafalku. 

Po złożeniu hołdu wielkiemu mi- 


strzowi malarstwa polskiego i prze- 
mówieniach pożegnalnych, ruszy kon- 
dukt żałobny, prowadzony do granicy 
miasta przez J. E. ks. biskuja Laubi- 
tza, w asyście J. E. ks, biskupa cheł- 
mińskiego Okoniewskiego i licznego 
kleru okolicznego i miejscowego. Spo- 
dziewany jest udział w pogrzebie 
przedstawicieli władz państwowych z 
Warszawy, Krakowa, Poznania i To- 
runia, reprezentantów polskiej akade- 
mji malarskiej, delegatów związków 
artystycznych z Polski i zagranicy. 

Na granicy trumna będzie złożona 
na samochód i przewieziona do Wtel- 
na. Tam w kościele parafjalnym, a 
następnie na cmentarzu odprawione 
będą ostatnie modły za duszę śp. 
Zmarłego, Uroczystości pogrzebowe 
odbędą się na koszt miasta Bydgo- 
szczy. 

Komitet uroczystości pogrzebowych 
z Bydgoszczy zwraca się do społeczeń- 
stwa z prośbą o wzięcie gremjalnego 
udziału w pogrzebie. Dla udogodnie- 
nia dojazdu do Witelna dyrekcja ko- 
lejki powiatowej uruchamia specjalne 
pociągi z taryfą zniżkową 50-proc. w, 
obie strony. 


—_—_—— KN Z NE 


Niesamowity wypadek 
w Poznaniu 


Zniszczone wejście do ustępu na placu 
Świętokrzyskim. W głębi widać otwór, 
do którego wpadły konie. 


Poznań, 28. 12. — Dnia 27 b. m. 
krótko przed północą na placu Świę- 
tokrzyskim wydarzył się niesamowity 
wypadek. Mianowicie konie, ciągnące 
wóz wojskowy, zjeżdżający ul. Pod- 
górną, spłoszyły się w pewnym mo- 
mencie i całym pędem wjechały na 
plac Świętokrzyski, wpadając wprost 
na podziemny ustęp, znajdujący się 
między dwoma torami tramwajo- 
wemi. 

Oba konie wpadły do podziemia, 
połamawszy poprzednio okratowanie 
przed wejściem, Do pomocy zawezwa- 
no straż pożarną, która przy pomocy 
lin i haków w ciągu godziny wydoby- 
ła nieszczęśliwe konie, z których jed- 
nego na miejscu dobito. Wypadku w 
ludziach nie było, gdyż chorąży i ka- 
pral, znajdujący się na wozie, zdołali 
wczas zeń zeskoczyć. 


Kradzież 
225 miligramów radu 


£ Budapeszt. (PAT) Z laborato- 
'rjum kliniki ginekologicznej tutejsze- 
go uniwersytetu skradziono kasetę z 
225 miligramami radu, wartości 100 
tys. pengo. 


Szczęśliwy ojciec 
Londyn, 28. 12. — Książę Kentu 
trzeci brat króla angielskiego, ożenio- 
ny z księżniczką grecką Maryną, zo- 
stał ojcem. Wiadomość ta wywołała w 
Anglji olbrzymią radość. 


Pokaz jazdy figurowej 
w Krynicy 


Krynica (PAT), Na lodowisku 
krynickim odbył się piękny pokaz ja- 
zdy figurowej, której wykonawcami 
byli Erika Hornung i Dominik 
Schoenberger, mistrzowska para Wie- 
dnia. Szczególnie pięknie odtańczyła 
na lodzie p. Hornung walca z figura- 
mi, za który otrzymała aplauz pu- 
bliczności i piękne kwiaty. 


Państwo kupiło dobra 
rzepichowsko - chotynickie 


_ Warszawa. (PAT). Dnia 23 bm. 
została sfinalizowana transakcja na- 
bycia na rzecz skarbu państwa przez 
dyrekcję naczelną lasów państwowych 
dóbr rzepichowsko-chotynickich od 
Jarosława Potockiego, 

__ Dobra powyższe, położone w powia- 
łach łuninieckim i baranowickim, 
mają powierzchni około 105 tys. ha w 
jednym kompleksie leśnym. Nabyte o- 
ne zostały za kwotę 9 miljonów 100 
tys. zł. 

Dobra te były bardzo poważnie za- 
dłużone. W związku z nabyciem tych 
dóbr przez skarb państwa spłacono w 
drodze ugody przeważną część zadłu- 
żenia, przyczem przez zaliczenie na po- 
czet ceny kupna uległy ściągnięciu 
także i zaległości podatkowe skarbu 
państwa w kwocie, sięgającej niemal 
półtora miljona zł. 

Przy Jarosławie Potockim pozosta- 
ły w rezultacie tej transakcji po spła- 
cie zobowiązań ziemie orne oraz parę 
nieruchomości miejskich. Lasy rzepi- 
chowsko-chotynickie wejdą w skład 
państwowego gospodarstwa leśnego i 
podległe będą dyrekcji lasów pafńistwo- 
wych w Białowieży, 


$ 
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| Echa tajemniczego zgonu 


nauczycielki 


Śledztwo w sprawie śmierci ś. p. Marji Szkockiej trwa — 
Jaką była rola wyższego urzędnika — Co wykazała analiza 
wnętrzności zmariej 


Katowice, 28. 12. — Ogromne 
poruszenie wywołał przed niedawnym 
czasem w sferach nauczycielskich Ka- 
towic tajemniczy zgon 31-letniej Marji 
Szkockiej, nauczycielki szkoły po- 
wszechnej w Katowicach-Załężu, któ- 
ra zasłabła w podejrzanych  okolicz- 
nościach i wkrótce potem zmarła w 
szpitalu miejskim w Katowicach. 

Jak ustalono, u śp. Szkockiej ba- 
wił w odwiedzinach wyższy urzędnik 
z min. oświaty, p. R., który dał jej na 
ból głowy jakiś posiadany przez sie- 
bie preparat, po zażyciu którego ś. p. 


Szkocka utraciła przytomność. Ponie- 
waż po zasłabnięciu Szkockiej tową- 
rzysz zabawy uważał za stosowne jak 
najrychlej usunąć się, nasuwało się 
pdoejrzenie, że on ponosi winę jej za- 
słabnięcia, a następnie zgonu. Kole- 
żanki zmarłej uzyskały obecnie wia- 
domość, że analiza wnętrzności zmar- 
łej wykazała obecność znacznej ilości 
kofeiny, co mogło być przyczyną 
śmierci. F 

W sprawie tej prowadzone jest 
dalsze śledztwo sądowe. (AJS) 


Huragany braw witaiy H O CK I - KLOCKI 


Szopka gra dziś i jutro o 7 i 8,30. 
SALA HANDLOWCOW - Piotrkowska 108 


Tragedja w wieczór wigilijny 


Z zemsty za przegrany proces zastrzelili 5 osób i zbiegli na 
Litwę — Dwa samobójstwa w Warszawie 


Warszawa, 28. 12, W wieczór 
wigilijny przy ul. Zawiszy 32 znale- 
ziono zwłoki Marji Izdebskiej, lat 22 i 
jej narzeczonego, 25-letniego Jana Szy- 
maąńskiego. Jak stwierdzono w wyni- 
ku śledztwa, za zgodą obu denatów 
Szymański najpierw zabił Tzdebską, a 
następnie popełnił samobójstwo, Po- 
wodem tragedji pary narzeczeńskiej 
była utrata pracy przez Izdebską. 
Szymański od dłuższego czasu nie po- 
siadał żadnego zajęcia. 


Wilno, 28. 12, We wsi Czyżuny, 
gmina Olkienicka, na tle zemsty za 
przegrany proces zamordowani zostali 
w momencie, gdy siedzieli przy wie- 
czerzy wigilijnej Jan Czerniawski, Jó- 
zef Woronowicz, Wincenty i Sylwester 
Dziendzielewiczowie, oraz Maciej Du- 
duć. Zabójstwa dokonali przez za- 
strzelenie dwaj bracią Jankowscy, któ- 
rzy po dokonaniu zbrodniczych czy- 
nów zbiegli na Litwę. 


Robotnicy łęczyccy mają dosyć 
czerwonej opieki... 


Z ich własnej inicjatywy założono związek zawodowy „Pra- 
ca Polska“ 


Łęczyca, 28. 12. — Dnia 19 b. m. 
zwołano w Łęczycy organizacyjne ze- 
branie „Pracy Polskiej". 

Zaznaczyć należy, że inicjatywa 
założenia tej pożytecznej komórki or- 
ganizacyjnej wyszłą z grona samych 
robotników, ciężko doświadczonych 
przez przynależność do zawodowych 
związków frakcji rewolucyjnej i in- 
nych żydo-komunistycznych. Robotni- 
cy łęczyccy pragną pod auspicjami 
Stron. Narodowego i „Pracy Polskiej“ 
bronić się przed ostatecznym upad- 
kiem i zupełną ruiną, Na terenie łę- 
czyckim dotąd działał klasowy zwią- 
zek zawodowy frakcji rewolucyjnej, 
który wyłącznie popierał wnioski swo- 
ich członków, nie dbając o szerszy o- 
gół, politycznie niezaangażowany po 
stronie komunistycznej. Przedstawi- 
ciele łęczyckiej frakcji rewolucyjnój 
prawie wszyscy są na posadach magi- 
strackich, stanowiąc zarazem zarząd 
związku robotniczego. To im umożli- 
wiało dyktowanie warunków ogółowi 
robotników. Z ich winy pokrzywdzono 


wielu bezrobotnych, marnując np. o- 
statnio nierozdane kartofle, przezna- 
czone dla nich. Oni też wiosną tego 
roku sprowokowali robotników do za- 
burzeń w mieście, w wyniku których 
kilku robotników zostało ciężko pobi- 
tych i osadzonych w więzieniu. Nie 
mogąc zaradzić niedostatkowi i żąda- 
niom swych członków, chcieli ich nie- 
zadowolenie wyładować w sposób 
zbrodniezy. 

Zrozumieli to polscy robotnicy i nie 
chcąc dalej za żadną cenę należeć do 
obłudnych związków zawodowych, 
zgłosili swój akces do „Pracy Pol- 
skiej”. Wynikiem zebrania organiza- 
cyjnego „Pracy Polskiej", na którem 
z obszernym referatem wystąpił p. 
Kotasiński, było masowe przystąpienie 
robotników do nowej organizacji za- 
wodowej. W łączności z ruchem naro- 
dowym robotnicy chcą urzeczywistnić 
swe słuszne żądania zawodowe, a za- 
razem zwalczyć stale łudzącą ich ży- 
do-komunę. 


Zbieracze pamiątek 
po p. Simpson 

Nowy Jork, 28. 12, — Miastecz- 
ko Blue Ridge Sumnit (Pensylwanja) 
nawiedzane jest w ostatnim czasie 
nader intensywnie przez poszukiwaczy 
pamiątek, którzy tłumnie odwiedzają 
dom, gdzie urodziła się p. Wallis 
Simpson. 


Pożyczka francuska 
dla Polski 


Paryż. (PAT). Agencja Havasa 
ogłosiła następujący komunikat: 

„Komisja spraw zagranicznych iz- 
by deputowanych pod przewodnic- 
twem swego prezesa pos. Mistlera wy- 
słuchała bardzo obszernego exposć mi- 
nistra spraw zagranicznych  Delbosa 
na temat projektu ustawy, upoważ- 
niającej ministra finansów do udzie- 
lenia gwarancji państwa pożyczkom 
dla rządu polskiego i polsko-francu- 
skiego towarzystwa kolejowego. Min. 


Delbos udzielał następnie odpowiedzi 
na szereg pytań co do stosunków pol- 
sko-francuskich i organizacji pokoju 
w Europie. 

„Następnie komisja zatwierdziła p. 
Bibie w charakterze sprawozdawcy 
komisji w tej sprawie na plenum izby, 
jak również upoważniła go do zajęcia 
w imieniu komisji przychylnego sta- 
nowiska wobec projektu ustawy. 
Prawdopodobne jest, że na wtorkowem 
posiedzeniu izby deputowanych pro- 
jekt ustawy o pożyczce polskiej przy- 
jęty zostanie bez sprzeciwu, ponieważ 
przedstawiciel frakcji komunistycznej 
na posiedzeniu komisji nie podniósł 
żadnych zastrzeżeń." 

Paryż. (Tel. wł). Jak zapewnia 
„Capital*, uchwała izby i senatu nie 
ulega żadnej wątpliwości. Minister 
skarbu zastrzegł sobie możność udzie- 
lenia awansów rządowi polskiemu i 
towarzystwu kolejowemu w wysokości 
całej sumy pożyczkowej nie czeka- 
jąc na pokrycie emisji drogą subskryp- 
cji publicznej. 


Skąd się wzięły srebrne Hisy 
w lasach wilejskich ? 


Wilejka. (PAT). Ostatnio, pode 
czas polowań w pow. wilejskim, zdas 
rzyły się wypadki, że myśliwi spoty- 
kali w lasach nieznaną na tych tere- 
nach zwierzynę, mianowicie „srebrne 
lisy. Okazało się, że z jednej z ferm 
zwierząt futerkowych, znajdujących 
się w pow. wilejskim, przed paru laty 
uciekło kilka srebrnych lisów, które 
prawdopodobnie osiedliły się i roz- 
mnożyły w okolicznych lasach. 


GH) wozku 


Studenci Politechniki lwowskiej w o 
kresie przed świętami Bożego Narodzenia 
zdobyli się na wspaniały i godny ze 
wszechmiar przykłaśnięcią i naśladowania 
przez inne środowiska ezyn. Mianowicie 
wobec kompletnego, stuprocentowego za- 
żydzenia przedświątecznego handlu ryba- 
mi, ustawili na 18 stoiskach w różnych 
punktach miasta kadzie z rybami. Stu- 
denci Politechniki przez trzy dni przy ka- 
dziach tych sprzedawali ryby, ciesząc się 
olbrzymiem powodzeniem. Najlepszym do- 
wodem i miarą tego powodzenia jest fakt, 
iż w ciągu trzech dni sprzedano półtora 
wagona ryb. Pod koniec ryb zabrakło. 

Znane są fakty, że w ogonkach przy 
sprzedaży studenckiej ryb czekano po dwie 
do trzech godzin byle zaopatrzyć się w ry” 
by na święta od chrześcijan. Żydowskie 
próby sabotowania akcji studentów nie 
powiodły się. 

Jedno z pism krakowskich donosi, że 
atudenci Politechniki Lwowekiej zamie- 
rzają na przyszły rok zorganizować taką 
sprzedaż nietylko we Lwowie, ale i w ca- 
lym szeregu miast i miasteczek w całej 
Małopolsce Wechadniej. Do projektu tego 
jedno tylko dodać można życzenie: aby za 
przykładem dzielnych Lwowiaków poszły 
pozostałe uczelnie polskie w tej i innych 


dziedzinach. 
— A En + 


Warszawska giełda pieniężna 
z dnia 28 grudnia 1936 r 
Belgja 89.20; Berlin 212,36; Holandja 289.60; 
Kopenhaga 115.00; Londyn 25,96; _ Nowy Jork 
(czek) 5.2814; Nowy Jork (kabel) 5.28%; Paryż 
24.60; Praga 18.58; Sztokholm 133,85; Szwajcaria 
121,55; Oslo 130.45; Medjolan 27.35 
Usposobienie slabe, 


Gietdy zkożowe 


Poznań 
Poznań, 28. 12. 1936 r. 
Warnnkl: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1! żyto 700 g/l, 2) pszenica 
742 g/l. 3) owies 420 g/. 
Ceny transakcyjne: 


Żyto 30 tonn par. Poznań s» s « a a » 21.35 
Ceny orjentacyjne: 
Żyto COoeia we wk ze RZE 00 
Pszenica (Usposob. spokojne) » + 15— 23, 
Tocarajes PA s a o » 23,50— 25.50 
sposobienie spokojne. 
Jęczmień 830—640 gf. « s e s s 2000— 20.25 
Jęczmień 667—678 għ.. « s e + 2100— 21,25 
Jęczmień 70—715 gA. . « «a a » 22.25— 23.00 
Usposobienie spokojne. 
Gwin E 04 4 ts GATE © 16,00— 16,50 
Usposobienie stała, 
Mąka 
żytnia wyciąg. 0-30% wł. w. + + 30.00— 30.25 
żytnia gat. I 0-50% wl. w. « e „ 29,50— 20.75 
żynia gat. I 0-85% wł. w. . « « 21.75— 28,25 
żytnia gat. II 50-65% wł. w. > . 20.50— 21,00 
żytnia pośl. pon. 65% wł. w. »„ „ 18.75— 19.25 
Usposobienie spokojne. 
pszenna gat. I wyc. 0-20% wł. w. 40.75— 41.75 
pszenna gat. TA 0-45% wł. w. . 39.75— 40.25 
pszenna gat. IB 0-55% wL w.. . 38.25— 88,75 
pszenna gat, IO 0-60% wł w. . . 87.75— 88,25 
pszenna gat. TD 0-65% wł. w.. . 36,75— 37,25 
pszenna gat IIA 20-55% wł. w. . 35,15— 36,25 
pszenna gat, ITB 20-656 wł. w.. 3500— 3550 
pszenna zat. IID 45-65% wł, w, . 32.00— 83.00 
pszenna gat. IIF 55-65% wł. w, . 28.00— 29,00 
pszenna gat. IIIA 65-70% wł. w.. 2150— 22,50 
pszenna gat. IIIB 70-15% wł w.. 18.50— 19,50 
Usposobienie spokojne. 
Otręby żytnie stand. , » + » + 13.50— 14.00 
Otręby pszenne grue stand, , « 13.75— 14,25 
Otręby pszenne średnie stand. , « 12.75— 13,50 
Otręby jęczmienne « « a a » » 14,00— 15,25 
Rzepak zimowy s w. » a p s 450- 45.00 
Siemię lniane + » p BE m a s s 42.00— 45,00 
PCZYCH , e a» a a a m a » 3000— 33.00 
Groch Wiktoria » a s a s e » 20.00— 24.00 
Groch Folgera „ s e a s a s » 2200— 24.00 
Mak niebieski . è e +». a. >» s 5000 6400 
Koniczyna czerwoni surowa .„ , 90.00—110,00 
Koniczyna czerw. 95—97% czyst. , 110,00—120.00 
Koniczyna biała « . « . s . , 1%0,00—125,00 
Ziemniaki fabryczne za kilo % . 201/4 
Makuch lniany w tafiach , . . 20.75— 21.00 
Makuch rzepak. w taflach . . . 16.50— 16,75 
Makuch ston. w taflach 42—43% , 2200— 23.00 
Słoma pszenna luzem , + » » s 2.30— 255 
»  P3zenna prasowana s , , 2.80—: 3,05 
„ żytnia luzem , . « a s » 240— 265 
» Żytnia prasowana , ę e , 315— 340 
m  owsiana luzem . . » 6 » 265— 290 
m  OWSIANA prasowana , s > 3.15— 340 
= jęczmienna luzem , . « ; 230— 2.55 
„» jęczmienna prasowana , . 280- 303 
Siano zwykłe luzem , . « » » 450- 506 
= zwykłe prasowane , „ . 515— 5.65 
„n  nadnoteckie luzem. . « « 5.40— 5% 
» ie prasowane „, 6,40— 6.90 


Ogólne usposobienie spokojna, 


Ogólny obrót: 1410 tonn, w tem żyta 354 
pszenicy 55 tonn, jęczmienia 138 tonn, 
owsa 70 toon, 


R. 
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Policia zmieniła zdanie... 


Echa konfiskaty pieniędzy, zebranych na rzecz biedych na- 
rodowców w Przemyślu 


„opłatka'* 

dzonego przez łódzkich adwokatów - na- 

rodowców. Na zdjęciu górnem pierwszy 
od lewej adw. Kowalski. 


Fragmenty uroczystości urzą” 


Co piszą inni 
0 walkę ` 
z „okupacją wewnętrzną” 


„Warszawski Dziennik Narodowy“ 
zwraca uwagę na następujący ustęp z 
głośnego przemówienia sejmowego p. 
posła Budzyńskiego: 

„Wszyscy, którzyśmy walczyli © 
niepodległość, musimy dziś walczyć © 
zniesienie okupacji wewnętrznej. 
Rząd, który nie stanie na takim sta- 
nowisku, nie wypowie się zdecydowa- 
nie w sprawach polityki personalnej, 
straci kontakt z kołami, które wal- 
czyły o niepodległość, będzie nas miał 
przeciw sobie“. 

Otóż ta teza o „okupacji wewnętrz- 

tej“ jest jednym z najbardziej intere- 
sujących momentów historycznej z 
wielu względów mowy p. Budzyńskie- 
go. Oddaje on bowiem doskonale sy- 
tuację, w jakiej znalazło się dziś pań- 
stwo polskie, sytuację, którą można 
bez naciągania porównywać z tą, w 
jakiej znajdowała się Polska podczas 
okupacji zaborców. I niewiadomo, 
która z tych okupacyj jest cięższa i 
groźniejsza. Tutaj bowiem również 
chodzi o niepodległość narodu pol- 
skiego. tak poważnie dzisiaj zagrożo- 
ną i ograniczoną. I walka o tę nie- 
podległość tak mało napozór efektow- 
na j tak niezgiełkliwa jest świętym 
obowiązkiem młodzieży dzisiejszej, 
która musi spełnić rolę podobną do 
tej, jaką spełniło pokolenie walczące 
w wieku XIX i na początku- wieku 
XX o niepodległość polityczną naszego 
państwa. 
i. Walka z tą okupacją wewnętrzną. 
przyniesie jednocześnie wytworzenie 
się zupełnie wyraźnej „linji podziału”. 
Mianowicie po jednej stronie staną. 
Polacy walczący o niepodległość mo- 
ralną, ekonomiczną i duchową swego 
narodu, po drugiej zaś Żydzi i co tu 
dużo gadać — szabesgoje. j 

„Warsz. Dzien. Narod.* wyrażą na- 
dzieję, że gdy to nastąpi, wyjaśni się 
atmosfera moralna i polityczna w 
Polsce, tak ciężka i niezdrowa, jaka 
jest obecnie, a „wszystkie siły skupią 
się w walce o wyzwolenie i ostatecz- 
ne dopełnienie niepodległości narodu 
polskiego“. 

Jest rzeczą niewątpliwą, dodamy 
od siebie, że szczęśliwa przyszłość na- 
szego państwa zależeć będzie od tego, 
czy zwyciężą zdrowe instynkty naro- 
du, nad których rozbudzeniem i ze- 
spoleniem w tak ciężkim trudzie pra- 
cuje od lat Obóz Narodowy. 


Samorząd stolicy — 
pogrzebany ! 


Pod tym tytułem konserwatywny 
„Czas* zamieszcza uwagi, odnoszące 
się do faktu niewznowienia w Sejmie 
przez rząd projektów ustaw o utwo- 
rzeniu województwa stołecznego i o 
ustroju Warszawy. Pismo to przypu- 
szcza, że rząd wogóle postanowił od 
tych projektów ustąpić. Występuje o- 
no z krytyką wobec tego rodzaju po- 
stawienia sprawy, która jest bardzo 
aktualna dla ustroju naszej stolicy. 
Poza innemi argumentami „Czas* wy- 
suwa ten na obronę dawnych projek- 


Przemyśl, 28, 12. — Pisaliśmy 
już o niesłychańem oskarżeniu, rzuco- 
nem na działaczy narodowych w 
Przemyślu, którym po przytrzymaniu 
skonfiskowano pieniądze, zarzucając 
równocześnie, że... sprzeniewierzyli 
kwoty, przeznaczone na bezrobotnych 
narodowców. Artykuły w prasie naro- 
dowej zrobiły swoje. Oskarżyciele ska- 
pitulowali. 


W dniu wigilji zwrócono pieniądze 
prezesowi pow. S, N. radnemu Bilano- 
wi, ref, org. p. Uchwatowi, a pieniądze 
komitetu skarbnikowi p. Lisowskiemu. 
Zeznania wszystkich przesłuchanych 
świadków stwierdziły, że w komitecie 
pomocy bezrobotnym narodowcom pa- 
nował jak największy porządek. 0- 
szezercy otrzymali zasłużony policzek. 


Niesłvchany wypadek w Będzinie 


Pijani osobnicy usilo wali zakłócić Pasterkę 


Sosnowiec, 28, 12. — W nocy 
24 b. m. podczas pasterki w Będzinie 
przybyło do kościoła kilkunastu pija- 
nych osobników wespół z Żydami 
w celu wywołania awantury, Zaczęto 
wznosić w kościele głośne krzy- 
ki: „Precz z Kościołem!” oraz wzywa- 
li organistę do grania międzynarodów- 
ki i innych nie licujących z świętem 
miejscem melodyj. 


Przybyła na miejsce policja usu- 
nęła manifestantów. 

Profanacji świętego miejsca dopu- 
ściły się, jak stwierdzono, szumowiny. 

Katolicka ludność Będzina przeży- 
ła całe święta Bożego Narodzenia w 
przygnębiającym nastroju, oddając się 
pobożnej ekspiacji i modłom za nawró- 
cenie niewiernych, 


Socjaliści łódzcy — podpalaczom Hiszpanii 


Ukaranie przywódców socjalistycznych, za zbieranie wśród 
robotników składek na komunistów hiszpańskich 


Łódź, 29. 12, — Przed sądem sta- 
rościńskim w Łodzi odpowiadali przy- 
wódcy socjalistycznego związku robot- 
ników budowlanych i sezonowców, a 
mianowicie prezes Jakubczyk Franci- 
szek, znany jako komunista, Marjan 
Kantor — skarbnik, Stanisław Lora 
— sekretarz, Wacław Bachert i Anto- 
ni Piekarow — członkowie. 

Z polecenia władz centralnych par- 
tji i związku zarząd okręgowy zorga- 
nizował powszechną zbiórkę ofiar na 
pomoc komunistom w Hiszpanii. Nie 
bacząc na to, że robotnicy zarabiają 
zaledwie na życie, sporządzono listy 
składek, które poszczególni delegaci 
zabrali na roboty i wymuszali składki, 
zabierając tak krwawo zapracowane 
grosze. = 


Piekarowa zatrzymano z taką wła-, 


śnie listą składek na szóstym odcinku 
robót kanalizacyjnych i skonfiskowa- 
no ją wraz z zebranemi już pieniędz- 
mi. Zarządzono dochodzenie i ustalo- 
no, że zarząd okręgowy Ssezonowców 
scjalistvcznych na terenie całego mia- 
sta urzadził podobne zbiórki. List 
tych nie zdołano odszukać. Wczoraj 
sąd starościński skazał Jakubczyka, 
Kaniora, Logę. Bacherta i Piekarowa 
każdego na 500 złotych grzywny tub 
jeden miesiac aresztu. 


Demonstracje wieżniów 

Przemyśl, 28. 12. W więzieniu 
w Przemyślu kiłkudziesięciu więź- 
niów-aresztantów odmówiło przyjmo- 
"wania jedzenia. Sprawą zajęły się 
władze sądowe. 


Przed świętami odprowadzono na miejsce wiecznego spoczynku w Warsza- 


wie zwłoki śp. Wacława Dmowskiego. Za trumną Roman Dmowski, sen. 
Władysław Jabłonow ski, dr. Łapiński i inni. 
nego zarządu miejskiego. Wszystkie 


tów, że „decyzja ostatnia rządu opóźni 
bardzo znacznie chwilę rozwiązania 
tak palącej i ważnej sprawy, jak usu- 
nięcie rażącego dualizmu administra- 
cyinego w Warszawie: komisarjatu 
rządu i podległych mu starostw grodz- 
kich z jednej strony, a z drugiej: ad- 
ministracji miejskiej, Ten dualizm — 
pisze w dalszym ciągu „Czas“ — jest 
Źródłem wielu nieszczęść ludności sto- 
łecznej i złego funkcjonowania maszy- 
ny administracyjnej. Obawiamy się 
także, że decvzja rządu w sprawie 
niewznowienia omawianych projek- 
tów — odwlecze na czas bardzo długi 
obecny, tymczasowy ustrój Warsza- 
wy. Tymczasowość odbija się ujemnie 
w wielu dziedzinach; piszą nam czy- 
telnicy, że np. biura meldunkowe i e- 
widencji ludności funkcjonują źle, że 
urzędy te roją się od funkcjonarju- 
szów w najwyższym stopniu niegrzecz- 
nych, opryskliwych i pilnych jedynie 
w... nakładaniu drakońskich. a nie- 
uzasadnionych grzywien. Zastrzezenie 
budzi także polityka terenowa obec- 


te niedomagania wynikają zapewne 
nietyle z personalnej obsady najwyż- 
szych włodarzy miasta, ile z powodu 
braku wybranej przez ludność i na- 
prawdę tę ludność reprezentującej ra- 
dy miejskiej. Czyli, że są skutkami 
obecnej tymczasowości i komisarycz- 
ności, która przeciąga się poza nor- 
malną miarę“. 

Najbardziej z tego wszystkiego in- 
teresujące jest to, że z krytyką ustroju 
komisarycznego i z żądaniami „na- 
prawdę ludność reprezentującej rady 
miejskiej“ występuje pismo, które za- 
wsze było najżarliwszym zwolenni- 
kiem wszelkich poczynań rządów po- 
majowych. A tu naraz taka „endec- 
czyzna*! Ano ludzie się zmieniają. Mo- 
że trochę późno, ale zawsze się zmie- 
niają. A najdziwniejsze jest to, że sa- 
mi do tej zmiany wewnętrznej, istot- 
nej przyznać się nie mają śmiałości. 
Czyżby w tem kryło się poczucie kom- 
promitacji dotychczasowej linii postę- 
powania własnego? (A, R.) 


Znów porwanie dzieck 


Nowy Jork, (PAT) W. m. Fa- 


cona (stan Waszyngton) zamaskowany 
bandyta wtarznął do pacu miłjonera 


Willima Mattsona, steroryzował służbę 
rewolwerem i porwał 10-letnią córkę 
miljonera, 

Bandyta pozostawił w ogrodzie 
kartkę z żądaniem okupu w wysokości 
18 tys. dolarów. 


Deficyt w budżecie Francj: 
Paryż. (PAT). Podczas dyskusji 
budżetowej w izbie deputowanych dep. 
Gardey podkreślił, iż deficyt przewi- 
dziany w: budżecie na r. 1937, sięgający 
5 miljardów franków, niewątpliwie je- 
szcze bardziej wzrośnie w czasie okre- 
su budżetowego. 
Posiedzenie zawieszono o g. 12.35. 
O godz. 15 wznowiono dyskusję. O- 
czekiwane jest exposć ministra Vin- 
cent Auriola na temat polityki finan- 
sowej rządu. 
Niemcy zakupuia żywność 
| w holandii 
Haga. (PAT.) Magnat naftowy 
Deterding zobowiązał się dostarczyć 
kilka miljonów guldenów na zakup w 
Holandji produktów rolniczych, prze- 
znaączonych na wywóz do Niemiec. 
Tranzakcja ta, przeprowadzana za 
specjalnem zezwoleniem rządu holen- 
derskiego, ma na celu ulżenie trudno- 
ściom farmerów holenderskich i 
ad zapasów żywności w Niem- 
czech. 


Oświadczenie 

Firma „Chrześcijański Dom Odzie- 
żowy w Łodzi prosi nas e zamieszcze- 
nie poniższego oświadczenia: 

„P. Edward Piotrowski, właściciel 
firmy „Chrześcijański Dom Odzieżó- 
wy“, wysłał do żydowsko-socjalistycz= 
nego czasopisma p. n. „Łodzianin* na- 
stępuje sprostowanie: 


Do 
Pana Henryka Szewczyka 
redaktora odpowiedzialnego 
czasopisma „Łodzianin“ 


„W związku z dwoma artykułami, 
zamieszczonemi w „Łodzianinie* z dn. 
17 grudnia 1936 roku nr. 124 na str. 4 
p. t. „Fałsz i t. d i z dnia 18 grudnia 
1936 roku nr. 125 na str. 4-ej p. t. „Co 
się działo i t. d.“ na zasądzie art. 22 
Dekretu w przedmiocie tymczasowych 
przepisów prasowych żądam wydruko- 
wania w terminie trzydniowym w cza» 
sopismie „Łodzianin* temi samemi 
czcionkami i w tym samym dziale co 
wyżej wspomniane artykuły (z dn. 17 
i 18 grudnia 1936 r. poniższego zaprze- 
czenia: 

„l. Treść artykułów „Łodzianina* z 
dnia 17 i 18 grudnia 1936 r. nie odp- 
wiada rzeczywistości. s 

2 Stanisław Pietrasik został wyda- 
lony z pracy za 'oszczerstwo i został 
p-ko niemu już w dniu 10 grudnia. 1936 
roku wniesiony do Sądu Grodzkiego w 
Łodzi akt oskarżenia Nr. Kg, 13229/36 
i rozprawa sądowa odbędzie się w dniu 
29 grudnia 1936 r. 

8. Wińni rozszerzania nieprawdzi- 
wych wiadomości nie wyłączając 
redaktorów odpowiedzialnych zostaną. 
pociągnięci do odpowiedzialności kar- 
nej”. 

Chrześcijański Dom Odzieżowy 
(—) Piotrowski“. 


Ponieważ „Łodzianin“ wzmianko- 
wanego sprostowania — wbrew prze- 
pisom prasowym — nie zamieścił i za- 
powiedział wręcz, że nie zamieści — 
pełnomocnik p. Piotrowskiego z miej- 
sca skierował sprawę do prokuratora 
w Łodzi z wnioskiem o ukaranie“. 


Tyle oświadczenie p, Piotrowskieca. 

Ze swej strony nadmieniamy, iż 
cały oszczerczy i nikczemny atak pra- 
sy żydo-komunistycznej na „chrześci- 
jański Dom Odzieżowy“ w Łodzi po- 
wstał stąd, iż b. pracownik tej firmy 
Stanisław Pietrasik — jak nas infor- 
muje dyrekcja — został wydalony z 
pracy za złodziejstwo i obelgi. rzuca- 
ne pod adresem właściciela — bv póź. 
niej za to dokonać zemsty... w prasie 
żydowskiej! E rN 

Zarówno przeciwko Pietrasikowi, 
jak i „Łodzianinowi* oraz „Republice“ 
zostały wytoczone skargi sądowe. Tak- 
że w związku z tą sprawą został wnie- 
siony przez adw. Kowalskiego akt 
oskarżenia przeciwko żydowskiej „Re- 
publice", która w oszczerczych artyku- 
łąch e „Chrześcijańskim Domu Odzie- 
żowym* dopuściła się szeregu obelg 
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Propaganda radja czy Żydó 


„Dorokek“ radjowy rozgłośni łódzkiej — Zbyteczna fatyga — Listy czytelników — 
Społeczeństwo żąda odżydzenia łódzkiego Radja 


Łódź, w grudniu. 


Wracanie do tematu spraw łódz- 
kiej rozgłośni Polskiego Radja nie na- 
leży do rzeczy przyjemnych, jak nie 
należy do rzeczy przyjemnych miesza- 
nie patykiem w bajorku o nieprzy- 
jemnym zapachu. Stanowisko nasze 
wobec stosunków obecnie panujących 
w łódzkiej rozgłośni jest jasne i nie- 
jednokrotnie dawaliśmy temu stano- 
wisku wyraz na łamach naszego pi- 
sma. 

Obecnie do zabrania jeszcze raz 
głosu w sprawie łódzkiej rozgłośni 
zmusza nas nietylko brak jakichkol- 
wiek zmian na lepsze w tej instytu- 
cji, ale także zorganizowany ostatnio 
przez dyrekcję „Tydzień propagandy 
radja“, oraz ankieta wśród młodzie- 
ży szkolnej n. t. „Dlaczego zostałem 
radjosłuchaczem*. 

Podawaliśmy w jednym z poprzed- 
nich numerów naszego pisma spis 
prelegentów i speakerów Żydów, za- 
trudnionych w łódzkiej rozgłośni, i 
udowodniliśmy tem, że bardzo, bar- 
dzo, znikomy procent Połaków znaj- 
duje tam zatrudnienie. Ponieważ w 
spisie tym brakło kilka nazwisk po- 
dajemy poniżej pełną listę Żydów, 
pracujących w łódzkiej rozgłośni: 

1. Benedykt Stefański (B, Engli- 
szer), 2. Mieczysław Kołtoński, 3) Sta- 
nisław Sapociński, 4) Gustaw Wasser- 
zug (współpracownik żydowskiej „Re- 
publiki“, autor osławionych „Weso- 
łych dymków* pseud. dr. Parker), 5. 
Joanna Abramowiczowa, 6. Józef Wi- 
nawer, 7. Marjan Kozowski, 8, Ada 
Połomska, 9. Hanna Stillermanówna, 
10. Marceli Neumiller, 11, Andrzej 
Nullus, 12. Halina Markowiczowa, 13. 
Pola Szmuklerówna, 14. Romana Gry- 
niewska, 15. Marja Zandówna, 16. Fe- 
liks Halpern, 17. Henryk Szletyński, 
18, Seweryn Pietruszka, 19, Szymon 
Glick, 20. Merson i t. d. 

Nazwiska te nie obejmują pracow- 
ników rozgłośni łódzkiej — Żydów, 
zątrudnionych w orkiestrze zaangażo- 
wanej przez dyrekcję. Orkiestra ta, 
licząca 12 osób, za wyjątkiem dwóch 
Polaków składa się z samych Żydów 
z dyr. Ryderem na czele, 

To są fakty, których niczem i w 
żaden sposób nie można obalić, ani 
im zaprzeczyć. Społeczeństwo łódz- 
kie, zaalarmowane przez prasę o ta- 
kim stanie rzeczy w łódzkiem radju, 
ustosunkowało się do tej instytucji 
jak należy. Katastrofalny spadek po- 
ziomu programów i rozliczne „kwiat- 
ki“, jakie coraz bujniej rodzą się na 
terenie rozgłośni, w rodzaju zapowia- 
dania przez speakerkę Żydówkę nabo- 
żeństwa z kościoła katolickiego, w ro- 
dzaju kaleczenia polszczyzny przez 
speakerów i prelegentów żydowskich 
it. p. sprawiło, że coraz mniej ludzi 
interesuje się radjem, patrząc na za- 
żydzenie mogącej być tak pożyteczną 
w innych warunkach instytucji. 

W celu ratowania sytuacji dyrek- 
eja łódzkiej rozgłośni zorganizowała 
„Tydzień propagandy radja* oraz an- 
kietę na temat „Dlaczego zostałem 
radjosłuchaczem*, przeznaczając cały 
R nagród za najlepsze odpowie- 

zi. 

Warto się przyjrzeć w jaki sposób 
dyrekcja przystąpiła do omawianego 
tygodnia propagandy, 

W żydowskim „Głosie Porannym* 
z dnia 8 b. m. czytamy, co następuje: 
że... 

„Na wzór warszawskiej wystawy 
przemysłu metalowego i elektrotech- 
nicznego odbywać się będą w łódz- 
kiem studjo, umieszczonym w pawi- 
lonie wystawowym przemysłu radjo- 
wego, publiczne koncerty a więc: 

dnia 13 grudnia o godz. 17-tej kon- 
cert symfoniczny pod dyr. Teodora 
Rydera z udziałem pienisty A. Balsa- 
ma, dnia 19 grudnia o godz. 17-tej 
koncert solistów: skrzypka Neumille- 
ra i śpiewaka E. Schumpicha, dnia 
16 grudnia o godz. 15 m. 15 koncert 
orkiestry salonowej pod dyr. Teodora 
Rydera z udziałem saksofonisty Ta- 
deusza Jesselsohna. W ten sposób 
radjosłuchacze całej Polski będą mieli 
okazję poznać i uprzytomnić sobie 
choćby w krótkim przekroju dorobek 
radjowo muzyczny rozgłośni łódzkiej", 


Rzeczywiście nadzwyczajnie Za 
wyjątkiem p, Szumpiela, sami Żydzi 
Radjosłuchacze nietylko łódzcy, ale 


całej Polski będą mieli okazją poznać 


„dorobek“ łódzkiej rozgłośni. Dopraw- 
dy niewiadomo Czy jest to reklama 
łódzkiego radja, czy też reklama dla 
Żydów? 

I właśnie społeczeństwu łódzkiemu, 
które ma już po dziurki w nosie he- 
gemonji Żydów w łódzkiej rozgłośni, 
propaguje się tę instytucję za pomocą 
Żydów. Kpi tu ktoś, czy o drogę py- 
ta? Więc ten opłakany stan łódzkie- 
go radja, to obniżenie się poziomu do 
kompromitujących granic nazywa się 
„dorobkiem*? Można i tak. Ale w 
takim razie nie trzeba mieć pretensji 
do społeczeństwa, że nie „czuje“ tego 
dorobku, nie uznaje go, a nawet czuję 
do niego wstręt. Może radjosłuchacze 
łódzcy nie dorośli do poziomu, wymą- 
ganego takich rzeczy, które mu odpo- 
wiadają i dyrekcja łódzkiej rozgłośni 
powinna się z tem liczyć bezwzględ- 
nie. Inicjatywę podjętą przez dyrek- 
cję w celu propagowania radja wśród 
jak najszerszych mas, w tych warun- 
kach zgóry można było uważać za zu- 
pełnie zbyteczną fatygę, która może 
przynieść tylko przykre rozczarowa- 
nie. 

Potwierdzają to liczne listy czytel- 
ników napływające do naszej redak- 
cji w związku z poruszonym przez nas 
tematem stosunków w łódzkiej roz- 
głośni. Czytelnicy nasi zamiast an- 
kiety — „Dlaczego zostałem radjosłu- 
chaczem'* proponują rozpisanie ankie- 
ty z pytaniem „Dlaczego nie zostałem 
radjosłuchaczem?*, przytaczając przy- 
tem takie odpowiedzi: 


— Radjosłuchaczem nie zostałem 
dlatego, że: 
„personel speakerów, prelegentów 


i muzyków w łódzkiej rozgłośni sta- 
nowią w 90 proc, Żydzi, że w bardzo 
tylko wyjątkowych wypadkach nada- 
wane są utwory polskich kompozyto- 
rów, że rozgłośnia łódzka opiera swój 
program w 95 proc. na płytach 
(szmoncesowe tanga Białostockiego, 
Golda i innych), że nie uwzględnia się 
wcale audycyj z życia robotniczego, 
tak charakterystycznego dla Łodzi, że 
nadaje się pełne niesmacznych dow- 
cipów „Wesołe dymki", że polski lite- 
rat, muzyk czy aktor nie ma dostępu 
do mikrofonu, ze względu na zwarte 
koło Żydów, otaczających łódzką roz- 
głośnię i t. d. 


„Z tych wszystkich względów nie 
zostałem radjosłuchaczem i jeśli wa- 
runki się nie zmienią nie zostanę nim 
nigdy". 

Nie koniec na tem. Przytaczamy 
końcowy fragment listu byłego abo- 
nenta radja p. Wocalewskiego. P. 
Wocalewski, omawiając stosunki w 
łódzkiej rozgłośni, pisze między inny- 
mi: 

„boli nas to, że do dziecka pol- 
skiego przemawia i wychowuje je 


„Boli nas to, że sprawozdawcą z u- 
roczystości religijnych jest Żyd. Boli 
nas to, że sprawozdawcą 2 uroczysto- 
ści narodowych, jak ostatnia rewja 
wojskowa w Warszawie, jest Żyd. Bo- 
li nas to, że koncert, który słyszymy 
z głośnika jest grany przez żydow- 
skich muzyków i również boli nas to, 
że polskiej pieśni i muzyki słyszymy 
tak mało, a natomiast słyszymy, aż 
do znudzenią różne tanga, fokstroty 
i t. p, których twórcami są Żydzi, 
Czyż w naszej odrodzonej Polsce nie 
znajdzie się nikt, ktoby wejrzał w te 
sprawy i wyzwolił nas z tej niewoli 
żydowskiej? > „R. 

„„ Te uwagi i zapytania kieruję 
pod adresem czynników decydujących 
i jestem bardzo ciekawy, czy głos Po- 
laka w odrodzonej Polsce odniesie ja- 
kikolwiek skutek, czy też będzie tylko 
głosem wołającego na puszczy”. 


(7) Stanisław Wocalewski, 
były abonent radja 
Łódź, Pryncypalna 14. 


Czyż potrzebne są do tego jeszcze 
komentarze? Społeczeństwo łódzkie 
domaga się kategorycznie usunięcia 
wpływów żydowskich z łódzkiej roz- 
głośni, usunięcia speakerów i prele- 
gentów Żydów, całkowitego zreorga- 
nizowania programów ze szczegól- 
nem uwzględnieniem twórczości naro- 
dowej polskiej, dopuszczenia do mi- 
krofonu rzetelnych talentów polskich, 
uwzględnienia w audycjach charak- 
teru miasta przez nadawanie feljeto- 
nów, reportaży i słuchowisk z życia To- 
botników itp. Spełniane tych wszyst- 
kich postulatów zapewni rozgłośni 
łódzkiej jak najściślejszy kontakt ze 
społeczeństwem i będzie dla radja 
najlepszą propagandą, 


Na żydowski rozkaz! 


Socjaliści w Łodzi muszą eani się na żądania sojuszników 


Łódź, 23. 12. — „Zwycięstwo, któ- 
rem chełpią się socjaliści łódzcy, 
odniesione jakoby w wyborach do ra- 
dy miejskiej, w praktycs okazuje się 
zwycięstwem wyłącznie żydowskiem. 
Wprawdzie lista socjal-komuny repre- 
zentuje w radzie obecnej 34 radnych, 
a w tem jest kilku Żydów i Niem- 
ców. 

Najważniejszym jednak dla. sprawy 
faktem jest, że sami „socjaliści“ nie 
mają większości potrzebnej dla obra- 
nia zarządu miejskiego i zależni są w 
tym względzie od Żydów. 

Tymczasem Żydzi z „Bundu”, jak i 
Żydzi sjoniści uzależniają swe po- 
parcie w wyborach nietylko od wysta- 
wienia kandydatury jednego wicepre- 
zydenta Żyda i to nie z PPS, ale z or- 
ganizacji oficjalnie żydowskiej („Bun- 
du“). 
Nie jest to jedyne żądanie żydow- 
skie. Na odbytych w tej sprawie bez- 
pośrednich rokowaniach przywódców 
partyjnych ze strony Żydów wysunięto 
żądania, przyznania znacznych subsy- 
djów dla organizacyj i instytucyj ży- 
dowskich w budżecie miejskim, róż- 


ydów 


nych ulg specjalnych, przyznania 
pewnego kontyngentu posad dla Żydów 
w zarządzie miejskim (jakby było ich 
jeszcze mało). 

Najbardziej charakterystyczne jest, 
że żądania żydowskie obejmują rów- 
nież interesy przemysłowców, kupców 
i rzemieślników żydowskich, oraz że 
pertraktacje odbywały się przy udziale 
przedstawicieli nacjonalistów żydow- 
skich. 

Rzecz zrozumiała, że towarzysze, 
którzy zresztą i tak działają pod ko- 
mendą żydowską, muszą zgodzić się 
na żądania żydowskie, by kosztem in- 
teresów miasta zapewnić sobie tłuste 
posadki. 

Dla mas robotniczych Łodzi, naj- 
ciekawszem bezspornie jest, że ci „pa- 
tentowani* obrońcy robotnika, per- 
traktują i zawierają sojusz z przed- 
stawicielami najczarniejszej reakcji 
żydowskiej, z przedstawicielami tych, 
którzy w najpodlejszy sposób wyzy- 
skują robotnika. 

Ale, by dostać się do korytka, s0- 
cjaliści już poprzednio sprzedali inte- 
resy robotnicze w 1928 roku. (k) 


SPORT 


Ryga — Wilno 12:4 


Wilno. — Spotkanie międzymiastowe, 
rozegrane tu w sobotę wieczorem, zakoń- 
czyło się skandalem. Mianowicie Wilno 
nie wystawiło w wadze półciężkiej i cięż- 
kiej przeciwników, oddając punkty bez 
walki Łotyszom, Ponieważ zaś zwycię- 
stwo odniósł jedynie Bagiński w koguciej 
i Unton w średniej, Wilnianie przegrali 
w wysokim stosunku 12:4. Sprawą tą wi- 
nien się zająć PZB. 


W pierwszy dzień świąt drużyna ło- 
tewska pokonała zespół Śmigłego w sto- 
sunku t4:2, przyczem również Śmigły od- 
dał dwa punkty bez walki. Jedyne zwy- 
cięstwo odniósł Nowicki. 


Konkurs skoków 


Zakopane, — Pierwszy konkurs 
skoków, zorganizowany w niedzielę w Za- 
kopanem, przyniósł zwycięstwo Andrzejo- 
wi Marusarzowi (SNPTT) z notą 309 (s*<o- 
ki 51, 52 i 52 m). Dalsze miejsca zajęli: 
2, Bochenek (Wisła) 305.3 (51, 51. 52 m! 
3) Kolesar (W) 300.6 (47, 48, 51 m), 4) 
Schindler (W), 5) Słowik (W). 


Automobilizm 


Do znanego rafdu do Monte Carlo, któ- 
rego start nastąpi z szeregu miast Euro- 
py w dniach 24 względnie 25 stycznia 
zgłoszone zostały ostatecznie przez Auto- 
mobilklub Polski następujące załogi: No- 
wak i Prądzyński, którzy na Fordzie Wy- 
ruszą ze Stąvangeru (Norwegja — 3702 
km), March i Jakubowski na polskim 
Fiacie, wyruszą z Palermo (4134 km), Bo- 
rowik i Pajęcki wyruszą na Tatrze z U- 
mea (Finlandja — 3814 km) i Zajączkow- 
ski na Chevrolet z Bukaresztu (3041 km), 
który jako jedyny z Polaków przejeżdżać 
będzie przez Polskę, a mianowicie przez 
Lwów i Kraków. W ten sposób przez 
Warszawę, do której raidziści przybędą w 
nocy z 26 na 27 stycznia oraz przez Po- 
znań (27 stycznia rano), nie będzie prze- 
jeżdżał żaden z Polaków. Główną przy- 
czyną tego są trudności, czynione Pola- 
kom ze strony Litwy. 


Piłka nożna 


Na Śląsku rozegrano w czasie Świąt 
szereg spotkań, Drużyna mistrza Polski 
Ruch odniosła nową porażkę, przegrywa- 
jąc w dobrym składzie po raz drugi z 
AKS (Chorzów) 3:5 (0:2). W ten sposób 
rewanż za przegraną z przed dwóch ty- 
godni nie udał się, Mimo zaśnieżonego 
boiska spotkanie było ciekawe. Inne wy- 
niki były następujące: Śląsk (Świętochło- 
wice) — AKS 4:4 (2:3), Śląsk (Tarnowskie 
Góry) — KPW (Katowice) 6:2 (3:2), Na- 
przód (Lipiny) — Rybnik 20, 7:3 (6:2), Sla- 
via (Ruda) — Wawel (Nowawieś) 2:1 
(0), Policyjny KS (Katowice) — I FC 
Katowice) 9:3 (5:2), dawna drużyna ligo- 
wa spada coraz niżej, 


Pieściarstwo 


Lista najlepszych zawodowców świata 
ogłoszona przez narodową komisję Ame- 
ryki, ma oczywiście jedynie charakter 
orjentacyjny, zwłaszcza, że Amerykanie 
ułożyli swoją listę „przez amerykańskie 
okulary“, przesuwając, względnie opu- 
szczając zupełnie wybitnych pięściarzy 
europejskich, M. in. Marcel Thil, mistrz 
świata wagi średniej i niewątpliwie naj- 
lepszy w tej wadze, został sklasyfikowa- 
ny dopiero na 8-mem miejscu. W pół- 
średniej mistrz Europy Eder figuruje na 
7-em miejscu za Jimmy Leto, mimo, ża 
ten ostatni został przez Edera pokonany. 
W piórkowej i lekkiej opuszczona zupel- 
nie mistrzów Europy FHoltzera i Tamagni- 
niego. Niemniej listą jest ciekawa i po- 
zwala się zorjentować w obecnym stosun- 
ku sił, przedewszystkiem na terenie sa- 
mej Ameryki: 

, Waga musza: 1) Small Mantana, 2) 
Jimmy Warneeck, 3) Benny Lynch, 4) Syd 
Parker, 5) Peter Kane. Europejski mistrz 
świata Angelmann umieszczony został na 
10-tem miejscu. Waga kogucia: 1) Sixte 
Escobar, 2) Harry Jeffra, 3) Balthasar 
Sangohill, 4) Frankie Martin, 5) Toni Mo- 
rina. Waga piórkowa:; 1) Pete Sarron, 
r Frieddie Miller, 3) Henry Armstrong, 
4) Babe Arizmendi, 5) Mike Belloise. Wa- 
ga lekka: 1) Lou Ambers, 2) Eddie Coo- 
le, 3) Pedro Montanez, 4) Leonard del Ge- 
nie, 5) Enrico Venturi, Waga półśrednia: 
1) Barney Ross, 2) Coferino Garcia, 3) Jack 
Caroll, 4) Jimy MceLarnin, 5) I. Janazzo, 7) 
Eder, 8) Locatelli. Waga średnia: 1) Fred- 
die Steele, 2) Teddy Yarosz (z pochodze- 
nia Polak), 3) Ken Overlin, 4) Apostoli, 
5) Lou Briuillard. Polak Babe Risko-Pył- 
kowski znajduje się na 7-mem miejscu, a 
Marcel Thil na 8-mem. Waga półciężka: 
1) John Henri Lewis, 2) Bob Elin, 3) Al 
Gaing, 4) Zen Harvey, 5) Jack Mac Avoy. 
Waga ciężka: 1) James Braddeck, 2) Max 
Schmeling, 3) Joe Louis, 4) Jack Trammel, 
5) Al Ettere, 6) Lerey Haynes, 7) Bob Pa- 
stor, (Pat,) 


Szermierka 


Pocztowe PW (Łódź) — Policyjny KS 
(Warszawa) 18:14. Rozegrane w czasie 
świąt, spotkanie drużynowe przyniosło 
zwycięstwo Łodzianom. Zwyciężyli oni 
policjantów warszawskich w szpadzie 10:6, 
podczas gdy w szabli wynik był nieroz- 
strzygnięty 8;8. 


Harcerz 


Gwiazdkowy numer „Harcerza”, mie” 
sięcznika młodzieży harcerskiej męskiej 
i żeńskiej całej Polski, jest w związku z 
świętem Bożej Rodziny poświęcony domo- 
wi polskiemu. Wśród bogatej treści (ar- 
tykuły, foljetony, wiersze) zwracają uwagę 
artykuły ks, prał Prądzyńskiego, prof. 
Jaxy Bykowskiego, St. Sedlaczka, Z, Grzy* 
małowskiej, Redaktor „Harcerza* w swym 
artykule daje wizję domu polskiego, ta- 
kiego, jak go sobie młodzież wyobraża. 

Niepodobna tu wymienić mnóstwa 
spraw, związanych z caloksztaltem zagad- 
nienia domu polskiego. Dobrze to świad 
czy o naszej młodzieży, która myślą wy- 
biega poza codzienne sprawy i w swym 
piśmie zajmuje się sprawami narodowej 
donioełości. 

„W numerze, jak zwykle, są barwne 
działy: zastępowych, przeglądu całej pra- 
sy kulturalnej w „Światłach i cieniach”, 
najważniejszych zagadnień „Z Polski i za 
świata“, Urozmaicają pismo ogłaszane 
konkursy na różne tematy z cennemi na“ 
grodami. Bardzo liczne i wartościowe ilu- 
stracje, są ze smakiem rozmieszczone w 
całym numerze. Całość robi nad wyraz 
miłe wrażenie swą szatą graficzną. 

Cena tego numeru: 35 gr; prenumerata 
roczna 2,50 zł. Redakcja i administracja: 
Poznań, Chełmońskiego 21, m. 2 P, K. O, 
207-679, 


Kalendarz rzym.-kat, 
Wtorek: Tomasza b. 
Środa: Eugenjusza m. 

Kalendarz słowiański 
Wtorek: Gosława bł. 
Środa: Ludomiła 

Słońca: wschód 8,03 

zachód 15,46 
Długość dnia 7 g. 43 min. 
Księżyca: wechód 17,41 

zachód 3,43 
Faza: 1 dzień po pełni 


Adres redakcji i administracji w Lodd 


telefon reakcji i adm'nistracji 173-55 
Piotrkowska 91 
Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10— 12 
| cc 


MOCNE DYŻURY APTEK 

Nocy d-:'siejszej dyżurują apteki: Kas- 
rerkiewicz, Zgierska 54, Rychter | Łobo- 
da, 11 Listopada 86, Bojarski i Schażz, 
Przejazd 39, Zundelewicz (Żyd), Piotrkow 
ska 52, Cz. Rytel Kopernika 26, M, Lipiec 
(Żyd), Piotrkowska 193 Kłopożowski ` S-ka 
Rzgowska 147. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90 
Pogotowie P, C. K,: tel. 102 49 


Pogotowie ubezpieczalni: iel. 208-10. 
Straż ogniowa: tel. 8. 


Grudzień 


Wtorek 


Teatr Miejski — „Fryderyk Wielki". 
Teatr Popularny — „Pastorałki*, 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „Kochana rodzinka”. 
Corso — „Cyrk na okręcie”. 

Capitol — „Furją”, 

Miraż — „Róża”, 

Mimoza — „Kapitan Blood". 
Oświatowy-Słońce — „Jądzia". 
Przedwiośnie — „Adą to nie wypada" 
Palace — „Będzie lepiej”. 

Rialto — „Gdy serce przemówi". 
Ikar — „Bounty“. 

Stylowy — „Panna Braix*". 


POGODA WCZORAJ 


0 Komunikat łódzkiej siacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 23 
grudnia 1936 r. Temperatura w ciągu dóby 
ubiegłej: najwyższa plus 0,6 st. najniższa 
minus 1,2 st. Barometr: 751.3; Tendencja* 
spadek ciśnienia, 


JAKA BĘDZIE POGODA 


W ciągu dnia pochmurno i meglisto z 
przelotnemi opadami, temperatura w po- 
bliżu zero st. 


KOMUNIKATY 


KOMUNIKAT. Chcąc kres położyć na- 
pływającym skargom do Wydziału Gospo- 
darczenmo Stron. Narodowego w Łodzi, 
że chrześcijańscy hurtownicy z branży ko` 
lonjalno - spożywczej i papierniczej trzy- 
mają u siebie torebki papierowe do po” 
trzeb sklepowych wyrobu mechanicznego 
i ręcznegą pochodzenia żydowskiego — po- 
leciliśmy jedynej polskiej wytwórni tore- 
bek mechanicznych i ręcznych, kol. Mi- 
chalczykowi, Łódź (ul. Nawrot 34) by 
wszelkie swoje wyroby stemplował pie- 
czątką firmową, co też ten uczynił. 

Podając powyższe do wiadomości wzy- 
wamy wszystkich członków naszych i sym 
patyków, prowadzących handle detalicz- 
ne, by odtąd zakupywali torebki tylko po- 
chodzące z firmy Michalczyk. 

Wydział Gospodarczy Stronnictwa Na- 
rodowego w Łodzi, ul. Piotrkowska 86. 


Komunikat. Związek Majstrów Fabrycz- 
nych Rzeczypospolitej Polskiej Oddział w 
Łodzi, ul, Żeromskiego 74 urządza w dniu 
31 grudnia 1936 roku o godzinie 21-ej „Za- 
bawę Sylwestrową' dla członków i ich ro- 
dzin. Wejście tylko za zaproszeniami. po 
które mogą się członkowie zgłaszać do biu- 
ra Związku w godzinach urzędowych. 


Wieczór Syłwestrowy i bajka dla dzieci 
w Teatrze Miejskim, W Noc Sylwestrową 
o godz. 12-ej dana będzie premjera kapi- 
talnej komedji muzycznej „Noc w Grand 
Hotelu“ z muzyką Abrahama, W roli 
głównej wystąpi primadonna scen war- 
szawskich Jąnina Kulczycka, Próby pod 
reżyserją K. Tatarkiewicza na ukończeniu. 
Równocześnie odbywa się w Teatrze Miej- 
skim montowanie przepięknej bajki fanta- 
stycznej p. t. „Dzieci pana majstra". Pre" 
mjera barwnego i uroczego widowiska te- 
go odbędzie się w Nowy Rok o godz. 12-ej 
w pol. 


Tradycyjna Maskarada Czerwonego 
Krzyża. 5 etycznia w przeddzień Święta 
Trzech Króli Sekcja Imprezowa Czerwone* 
go Krzyża urządza tradycyjną Maskaradę. 
Początek ò godz. 22 w salonach Stow. Spie- 
waczego przy ul, 11 Listopada 24 


Numer 303 


ORĘDOWNIK, środa, dnia 30 grudnia 1936 — 


Strona 7 


Zgierz zapłaci... 


Sprawa zaangażowania i zwolnienia kierownika wydziału 
administracyjnego w Zgierzu 


Zgierz, 28. 12. — Obywatele Zgie- 
rzą dowiedzieli się niedawno, że tym- 
czasowy prezydent Zgierza p. Henryk 
Jankowski przyjął na stanowisko kie- 
rownika wydziału administracyjnego 
w zarządzie miejskim emerytowanego 
podkomisarza policji państwowej, p. 
Juliusza Kistera. 

Opinja społeczeństwa domagała się 
natychmiastowej redukcji p. Kistera, 
motywując swe żądanie tem, że p. K. 
pobiera już wysoką emeryturę oraz 
że jest człowiekiem materjalnie sytuo- 


e w" 


wanym, podczas, gdy są inni ludzie 
bez środków do życia, którymby się to 
stanowisko bardziej przydało. Tym- 
czasowy prezydent uległ głosowi opi- 
nji i zredukował p. Kistera. Niedoszły 
jednak urzędnik, świadom swych u- 
prawnień, aczkolwiek nie zaczął je- 
szcze wykonywać swych obowiązków, 
zażądał od miasta trzymiesięcznej od- 
prawy, którą też postanowiono mu 
wypłacić. Jak zwykle, za nierozwazne 
czyny — Grecja zapłaci... 


Przed kilku dniami odbyła się w Łodzi akademja Skargowska, na tkórej przema- 


wiał m. in. J. E. ks. biskup Jasiński (w rogu na lewo). 


NOTUJEMY 


Gwiazdka la świetlic P, C. K. w Łodzi. 
Trzy świetlice Polskiego Czerwonego Krzy- 
ża, z których korzystają dzieci szkół pow- 
szechnych otrzymują w bieżącym roku 
jako upominek gwiazdkowy książki w ilv- 
ści 52 egzemplarzy w najnowszych wyda- 
niach oraz przystosowane do wieku dzieci. 
Dla każdej świetlicy przygotowano chois- 
kę, przy której w dn, 23 grudnia wręczony 
zostanie upominek. 


Czerwony Krzyż na gwiazdkę dla cho- 
rych żołnierzy w szpitalach wojskowych 
Tak, jak corocznie, Sekcja Opieki nad Szpi- 
talami Wojskowymi przygotowała dla cho- 
rych żolnierzy 250 paczek świątecznych 
składających się z 3 paczek pierników i 100 
gr czkolady, W imieniu społeczeństwa ży- 
czenia świąteczne złożą chorym żołnierzom 
panie grupujące się w Sekcji Opieki, 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Z Polskiego Towarzystwa Krajoznaw- 
czego. Celem realizacji programu prac 
krajoznawczych zarząd oddziału uchwałą 
z dnia 14 grudnia r. b. postanowil zorga" 
nizować sekcje: 1. historji sztuki, 2. geo- 
graficzną, 9. fotograficzną.  Informacyj 
udziela i zapisy członków Towarzystwa da 
poszczególnych sekcyj przyjmuje sekreta- 
rjat w dniach urzędowania, t j. we wtor* 
ki i piątki w godz, 18—20 w lokalu oddzia- 
lu (AI. Kościuszki 17, ofic. II. piętro). 
Osoby zapisane na kurs tańców ludowych, 
który będzie rozpoczęty w pierwszych 
dniach stycznia, proszone są o wpłacenie 
w sekretarjacie Towarzystwa zaliczki w 
kwocie 6 zł od osoby do dnia $ stycznia 
1937 r. Z okazji Nowego Roku zarązd od- 
działu składa swym czlonkom i sympaty- 
kom najserdeczniejsze życzenia. 


ZE ŚWIATA PRACY 


O umewę zbiorową dla furmanów. W 
związku z wypowiedzeniem umowy zbio” 
rowej przez stowarzyszenie przedsiębior- 
ców przewozowych, obecnie rozpoczęły się 
rokowania o nową umowę zbiorową i na 2 
stycznia wyznaczona została konferencja 
w inspektoracie pracy z przedatawicielami 
związku furmanów. 


SYTUACJA STRAJKOWA 


We iabryce, której właścicielem jest 
Berek... W żydowskiej fabryce Berka Czar- 
nolewskiego przy ul. Cegielnianej 66 tuż 
przed świętami wybuchł strajk okupacyj:* 
ny i 180 robotników przez całe święta prze- 
bywało w murach fabrycznych. Na sku- 
tek interwencji związku obecnie inspektor 
pracy wyznaczył konferencję celem zlikwi= 
dowania strajku. Strajkującym chodzi o 
utrzymanie płac, które obniżono niewspół- 
miernie, 


Jeden strajk zakończony, drugi rozpo- 
czął się. W fabryce żydowskiej Braci Cy- 
tryn przy ul. Wolborakiej 44, gdzie zaled- 
wie przed kilku dniami zakończył się 
strajk, wczoraj ponownie wybuchł zatarg. 
Inspektor wyznaczył konferencję celem 
złagodzenia zatargw 


KRONIKA POLICYJNA 


Móściciele siostry. W Zawodzinie pod 
Łodzią 17-letni Jan Podolec i 19-letni Jó- 
zef Katek z zemety za uwiedzenie siostry 
Padolca napadli na 26-letniego Stefana Ja- 
rosza, którego nożami i siekierami porani- 
li śmiertelnie tak. że Jarosz przewieziony 
do szpitalą w Łodzi, zmarł. Zabójców are- 
sztowaro. 


SPORT 


Święta bez sportu. Święta Bożego Na- 


rodzenai w Łodzi przeszły pod znakiem 
wypoczynku we wszystkich dziedzinach 
sportu. Zarówno w wybitnie zimowych 


sportach (brak śniegu i mrozu) jak i w 
grach sportowych oraz boksie na terenie 
Łodzi nie odbyła się ani jedna impreza. 
Nawet oczekiwane z wielkiem zaintereso- 
waniem finalowe zawody w siatkówkę 
żeńską klasy A zostały w ostatniej chwili 
odwołane nie wiadomo z jakich powodów, 
i odbędą się w innym terminie. Również 
i wyznaczone na święta finałowe spotka- 
nia w mistrzostwach indywidualnych ping 
pongu nie odbyły się, gdyż i tu z niewia- 
domych przyczyn odwołano zawody, Je- 
dyny okaz świątecznego sportu, to spotka- 
nie w siątkówkę męską o mistrzostwo klą* 
sy A pomiędzy H. K. S. i S: K. S. zakoń- 
czony niespodziewanem zwycięstwem har- 
cerzy w stosunku 2:1 (10:15, 15:3, 15:11). 
Dzięki temu sukcesowi harcerze mogą za“ 
iąć pierwsze miejsce w swojej grupie, co 
im pozwoli wziąć udział w finałowych 
apotkaniach o tytuł mistrza klasy A okrę- 
gu łódzkiego. 


Łódź lepsza od Warszawy, Szermierze 
łódzkiego Pocztowego P. W. w ub. niedzie- 
lę bawili w Warszawie, gdzie rozegrali 
spotkanie w szabli i szpadzie zwyciężając 
w ogólnej punktacji 18:14, W szpadzie ło- 
dzianie zwyciężyli 10:6 natomiast w sza: 
bli wynik brzmiał remisowo 8:8. Najlep- 
szym na planszy był łodzianin Kazimier- 
czyk i Bartosik. 


Sprawa dziennikarzy sportowych. Spra- 
wa wstępów dziennikarzy sportowych na 
zawody portowe została definitywnie 
już uregulowana. Zarząd Zw. Pol. Zw. 
Sportowych zawiadomił związki i kluby 
sportowe, że w myśl zarządzenia PUWFE 
winni mieć bezpłatny wstęp na wszystkie 
imprezy sportowe dziennikarze sportowi, 
którzy wykażą się legitymacjami związku 
dziennikarzy sportowych R. P. z następu- 
jącą klauzulą (stemplem). 


Łódź w styczniu pod znakiem boksu. 
Styczeń roku bvrzyszlego przejdzie pod zna“ 
kiem całego szerrezu spotkaii bokserskich 
na terenie Łodzi i okręgu, Pomijając fakt 
rozpoczęcia się w tym miesiącu spotkań o 
drużynowe mistrzostwo Polski, prawie 
wszystkie kluby łódzkie nie wyłączając 
pabjanickiego Kruszendera i T. F. Sz. J, 
rozgrywać będą zawody z drużynami za- 
miejscowemi, W kalendarzyku tych spot- 


a 


kań Łódź będzie gościła «1 siebie z poznań” 
skich klubów Wartę i Sokół. z warszaw- 
skich Warszawiankę, C. W. 5. Polonię i 
Okecie, z krakowskich — Wawel i Wisle, 
oraz ze Śląskich I, K. P. a również Ruch. 
Jak więc widzimy etyczeń wykazuje naj- 
większe „nasilenie* w żywotności sekcyj 
bokserskich klubów łódzkie]. Prócz po” 
wyższego reprezentacja naszego miasta Te- 
zegra w stvczniu jedno z poważnych apot- 
kań o charakterze międzynarodowym. 


Propagujmy sport łyżwiarski 


Wobec wyjątkowo niesprzyjających 
warunków klimatycznych i terenowych w 
samej Łodzi i najbliższych okolicach mia- 
sta, krótkotrwałe utrzymywanie się warstw 
śnieżnych oraz brak odpowiednich terenów 
zjazdowych — utrudnia ' już w samym Z3- 
rodku ideę propagowania narciarstwa, mi- 
mo, iż jest to jedna z najpiękniejszych ga 
lezi sportu zimowego. : 

Dziedzina ta nie może być więc dostęp- 
na masom naszej młodzieży i starszego 
społeczeństwa. Nie uważamy W obecnej 
sytuacji za racjolnalne forsowanie narciar- 
stwa. przez urządzenie kosztownych obo- 
zów. wycieczek lub sziucznvch terenów. 
gdyż w adnym razie bilans wyłożonych 
wysilków. nie będzie odpowiadał osiągnię- 
tym rezultatom, Należałoby naszem zda- 
niem sport narciarski na terenie łódzkim 
narazie pozostawić samemu sobie umożli- 
wiając tylko w pewnej mierze sytuowa- 
nym materjalnie jednostkom korzystanie 
z kursów, schronisk i zniżek kolejowych. 


Natomiast w tem większym stopniu na- 
leżałoby umożliwić masowe i racjonalne 
propagowanie hokeja na ladzie, który 
przez swe specjalne właściwości może stać 
się znakomitym czynnikiem propagandy 
sportów lodowych. Nie od rzeczy będzie 
dodać, że hokej pociąga oprócz samych 
rekrutujących się z piłkarzy i lekkoatle- 
tów, zawodników gier sportowych także i 
całe masy społeczeństwa, które tak intere- 
sują się zima hokejem, jak latem piłką 
nożną i t, p. 


Dobreby było więc urządzenie specjal- 
nego kursu hokeja na lodzie, co w najbl:ż- 
szych latach pozwoliłoby osiąznąć poważ- 
ne rezultaty. Kurs taki trwałby 3 tygodnie 
(18 dni treningowych) w których licząc po 
1 godz. treningu dziennie w godzinach 
18—20 mogłyby ćwiczyć cztery drużyny. 
Treningi te ze względu na to, że Ł, K, S. 
gotów jest lodowisko swe, które jest wzo- 
rowym terenem hokejowym oddać bez- 
płatnie, odhywałyby się na tem właśnie 
lodowisku. Na instruktora kursu dosko- 
nala byłaby osoba p. Króla WŁ, który ma 
za sobą ukończone dwą kursy łyżwiarskie 
w Katowicach, 


Kursy takie urządzanć w ciągu 3-ch lat 
najbliższych, przyczyniłyby się bezwzględ 
nie do masowego uprawiania sportu łyż- 
wiarskiego, gdyż jest zroznmiałe. że tylko 
zaawansowani łyżwiarze będą mogli być 
przyjęci na kurs hokejowy, 


Projekt ten jest, obecnie na czasie, 
Okr. Urząd W. i B powi- 
nien zainteresować się nim, gdyż 
jako instytucja, której inicjatywa propa- 
Randy sportu jest doskonale znana na te- 
renie naszego okręgu, znajdzie możliwa- 
ści realizacji tego projektu, (Śl) 


KRONIKA ZGIERZA 


Zebranie Stron. Narodowego. W ub. 
niedzielę odbyło się tutaj zebranie miej- 
scowego koła S. N. przy bardzo licznym 
udziale czlonków i sympatyków. Prze- 
wodniczący prezes p. L. Zajączkowski wy= 
głosił przemówienie n. t. pracy organiza- 
cyjnej S, N, oraz na temat bojkotu gospo- 
darczego Żydów. Wywody jego spotkały 
się z żywym oddźwiękiem wśród zebra- 
nych. Prócz przewodniczącego głos zebie- 
ralo jeszcze trzech mówców, omawiając za- 
gadnienia polityki wewnętrznej i zagra* 
nicznej Polski. Pod koniec zebrania od- 
czytano żywiołowo przez wszystkich przy- 
iętą rezolucję w gprawie Gdańska. Zebra 
ni jednomyślnie stwierdzili, iż na uszczu- 
plenie praw Polski w Gdańsku, naród 
polski zgodzić się nie może i zwalczać bę- 
dzie wszelkie w tym kierunku zakuay, 
Żywiołowo odśpiewanym Fymnem Mlo- 
dych zakończono zebranie. 


KRONIKA KOŁA 
KONZE JEPSKOJ EFEZ 


_ Kolejarz zabity przez pociąg. Pociąg po- 
pieszny Nr, 1303 zdążający z Warszawy do 
Poznania o godzinie 0,50 26 bm. spowodo- 
wał śmierć przejazdowego,  36-letniego 
Szczesiaka, na pierwszym posterunku prze- 
jeździe pod stają Koło. Szczesiak zauważył 
widocznie pociąg zbyt późno i chcąc 
przejść przez tor na prawą stronę. został 
odepchnięty przez parowćz i rzucony na 
słup tak, że poniósł śmierć na miejscu. Zoe 
stawił on żonę i czworo dzieci, Jest to już 
drugi śmiertelny wypadek na tym prze- 
jeździe. 


Spadł z wozu ma schody, ponosząc 
śmierć. W majątku Krzyko-y (pow. kol- 
ski) z wozu nałądowanego nasieniem bu- 
raczanem spadł fornal, Pio rowski, ude- 
rzając głową o cementowe schody. Upadek 
był tak nieszczęśliwy, że Piotrowski roz- 
trzaskał sobie czaszkę i poniósł śmierć ną 
miejscu, 


Ukradli konie z bryczką i uprzężą. Nie- 
wykryci dotąd sprawcy skradli ze stajni 
dwa konie wraz z bryczką i uprężą. nale- 
żące do p. Dorochowskiego, zamieszkałego 
w Kłodawie. Prawdopodobnie sprawcami 
kradzieży są cyganie, 
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Chrześcijański Sklep Bławatów i Galanterji 


CZIDEL 


Łódź, Piotrkowska 286. Tel. 260 -53, 


Poleca w dużym wyborze: 
stjamy 1 


WEŁNY na płaszcze, ko= 
suknie, JEDWABIE gładkie i wzorzyste. 
towary białe: pościelowe, bieliźniane i stołowe. Firanki 
odpasowaae i na metry. Tiule wszystkie szerokości 
1 koronki siatkowe na story ! kapy. BIELIZA damska 
1 męska, pończochy. rekawiczki, skarpetki, kołdry 
watowane i gobelinowe. Wszystko w dobrym gatunku, 

ceny Jaknajniższe. n 24 58= 


Obrączki, ślubne i wszelką biżuterję 
wyrób własny. zegary, zegarki i platery 
poleca 
w. SZYMAŃSKI 

DUZY WYBÓR. 


Łódź, Główna 41. n 12815 
CENY NISKIE, 


DROPSY ANYZOWE ** Oisean OTY 
FABRYKA CUKRÓW St. Marecki, Poznań 


ng 19 418/79 św. Wojciech 28. 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno slowo, 
i, w, z. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów. w tem 


OGŁOSZENIE 


Zawiadamia się ogół ubezpieczonych: 

1. że, począwszy od dnia 1. 2. 1937 roku 
Ubezpieczalnia nie będzie udzielać po- 
mocy lekarskiej ubezpieczonym, któ- 
rych legitymacje, wydane przed 1. 2. 
1937 r., nie będą zaopatrzone w prze- 
pisowe fotografje, 
że, od tejże daty 1. 2. 1987 r. zgłasza- 
jący się po odbiór legitymacji winni od 
razu przynieść ze sobą fotografje, gdyż 
bez nich legitymacje nie będą wyda- 
wane. Nadmienia się, że legitymacja 
winna być zaopatrzona w fotografje 
ubezpieczonego i wszystkich członków 
jego rodziny mających ukończone 14 lat, 
Fotografje dla każdej osoby oddzielnie 
muszą być zrobione na białem tle bez na- 
krycia głowy i o wymiarze 45 X 63 mm. 


Ubezpieczalnia Społeczna w Łodzi. 


Ćzbedont. 


ELIKSIR: „PROSZEK i PASTA, 


ng 1432y 


R. Barcikowski S., A. Poznań 


> NERWOL —, 


Chemika Dra Franzosa, środek (nacieranie) przeci 


REUMATYZMOÓW: 


kłaciu z powodu przeziębienia, postrzałowi 
ischiasowi. Do nabycia tylko w aptekach 


Wyrób i główna sprzedaż 


APTEKA-MIKOLASCHA 


n 21103 LWOW Kopernika 1 


Zmak oferty naprzykład: z 18 924, n 2745, d 1790 
i t d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszedni e przyjmuje 

się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


5 Mozaiki 


Kame KAMIENICE NICE Sg] Ei Dzierżawy — DZIERŻAWY n°] mi 26, SZUK ` POSADY JJ 
WORA EZ ZA 4 


ilis Willa ; Restauracja 

odowa 2 morgowym ogrodem | koncesja, salą wydzierżawię, ma- 

oparkaniony: m spieszna sprzedaż, |jap mieście, obrze prosperującą 

cena 25000, wplaty 14000. Rut-|3) miesięcznie. Frankowski — 

kowski, Poznań, Półwiejska 5 |Zabikowa - Poznań,  Poniatow- 
zd 51362 skiego 10 zd 51 264 
Dom gi 23, ROZMAITE p | 

w rynku z placem budowlanym NE CZ KKA 


8.500 nadający się dla rzeźnika 
sprzedam. Zszloszenia Oradownik 
Boznań zd 51338 


K: PIENIĄDZ Wz) 
| 0 OI — m 


Ondulację 
trwała 5 zł aparatami: elektrycz- 
nym, powietrznym i parowym. 
Łódź. Nawrot 54a. Józef Pod- 


leśny. n21 109 

2 FEET 

do 8 tysięcy poszukuje na 250 Kamienie 
morgowe gos oaos ewo. Zgiosze-|do zapalniczek hurtownie, rów- 
nia Orędowni Poznan nież fajki wiśniówki, szklane 
zd 51 537 ustniki, papierośnice, tytoniarki. 


Poznań, Wrocławska 1. 
d 8740 


a] Dybicki 
Ko GH 
' 


Miody mistrz 


posiada warsztat dobrze zaprówa- 
dzony, miasto powiatowe, poźna 
łą i sympatyczną pannę do lat 
25. Cel MIOTROWANY, Majątek 
żądany. Oferty wraz fotogr ra- 
fja, którą zwrócę, 
oznań zd 51 073 


Oredownik 


- Środa, 30 Ecuina 
E 7. SPRZEDA 630 audycja poranna: 11.57 — 
TEO "| sygnal czan: 12.03 ..Świateczne 
nas strój! koncert zespołu N'as 


Manek: cj: 12,40 dziennik południ>- 
: 12.60 -Biuro gospodyni domy“! 

AA! Konstancji Hojnack ei 
(ze Lwowa): 15.00 wiadomości 
Roepodz równ: 16,15 program lokal- 
ne: 16.19 Drapieżnik“ — opowia- 
danie Zofii Bordańskiej dla dz e 
cj SARENA (ze Lwowa): 

koncert łódzkiej ork. salonowe: 
17.00 „Walka ze szpierostwem* 
odezyt — wygl. Józef Jaworski: 
17.15 koncert solistów Wykunaw- 
cy; Wandą. Sikoreka-Madevowa 
— śpiew (Warszawa). Tadueez 
Kowalski — wiolonczela (Toruń) 
1.50 „Brytyjska idylla światecz- 
na“ — felieton — wygl. Hanna 
Skarbek- Peretiatkowicz: 18.60 — 
pozadanka aktualna: 1810 wiado- 
i sportowe: 18.20 koncert re- 
18.46 orozram na iutr r: 
wa niepodzielności gJ- 
— pogadanka — wygl 

sdersk Zoll (Łódź nadala 

aud. lokalna): 1900 Franek" 
nowela Wladyslawa Reymonta (w 
skrócie): programy lokalne: 
a biura studiów: 
k wieczorny: 20.55 — 
pozadanka aktnalna; 21.00 kon- 
cert Choninoweki w wyk. Kura 
Kngel'a: 21.30 koncert kameralny. 
Wykonawcy: Stanisław ŚSznina'- 
ski — fortepian. Jerzy Sznnalsz* 
— skrzypce: 22.00 eksmeryment al 
ny teatr wyobraźn nadaj e nre- 
miere słuchowieka poetyck'ezo pt, 
„Bal zakochanych K Gal- 
czyńskiezo Osoby: Magioter Ons- 
ra. Przyjaciel. Reż, Ant. Boh- 
dziewicza. Muzyka Romana P4- 
lestra: 22.40 muzyka taneczna w 
wyk, małej ork P. R. z udzialem 
Radiowej 


Sprzedam 
domek wraz z oficyną 
Bie na różne warsztaty. 
ul. Konstantynowska 5. 

n 22071 
EŻEES=ś 


1 000 samochodów 


rozebranych używane części pod- 
wozia mleczarskie opony najta- 
niej w firmie Autoskład, Poznań, 
Dabrowskiego 89, telefon 46-14. 


dz 3159/60 


nadający 
Zgierz, 


Piekarnia 


mieście 5 ubikacyj. chlewy, staj- 
yie, głównej ulicy. Cena 8.000,— 
Krzyżaniak. Wronki. Poznańs 
10. Znaczek. d5 


Dom 


nowy. dwupiętrowy. 
lonjalnym okazyjnie 
TEU wplata 8000, 
acja. 0981 AEE 
Piekary 1 


skladem ko- 
socsegam 
zta amor- 
Poznań. 
zd 51 472 


Skład 


sLożywczy, towarem, 1 
niem  maglem w najlepszym 

kcie za 2200 zł. sprzedam. 
Ofery Orędownik. Poznań 


zd 51 412 


urządze- 


Kawiarnię 
centrum miasta z powodu 


jazdu zaraz sprzedam. 
urjer Poznański zdz 

C E Piękności“ 
zawiora skladniki wybit- 

nie cero Ndelikatnia ice, kojące, 


OCZYSZEĆ zaj: wA. adgy wcze. 
P 0051-71147 


wy- 
Jferty 
51 285-6 _ 


„Czwórki 


Krem 


Środa, 30 grndnia. 
Warszawa — 15.15  urwors i 
[transkrypcje _iazżowo-symfoniez= 
ne (płyty): 15.55 skrzynka tech 


ORĘDOWNIK 


WYCHODZI CODZIENNIE 4 DATĄ 
NA DZIEN NASTĘPNY 


itedaktor odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania, — Za wszystkie wiadomości i artykuły z m, Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 9L — Za 


Antoni Leśniewicz z Poznania, 


Przedpłat 


a: ena pt (7 wydań tygodniowo), z odbiorem w agenturach 235 zł. Za od- 
oszenie do domu odpowiednia doplata. Na pocztach i u listonoszów miesi 
Poczta przyjmuje zamówieria tylko na 6 wydań 


kwartalnie 7,— 
— Pod opaska w 


Mie 2.34 zł, 


tygodniowo (bez poniedzialkowego). 'ylsce 


tygodniowo). — Zamówienia pocztowe należy uskuteczniać do 25 każiłego miesiąca w u 
LC” biżu u listowych lub wprost w centrali Orędownika, Poznań, św. Marcin 70, P. K, O. 


, py red. kojce RE al: Er Kokeen wokalny (płyty): > 

Š 2 oncert reklamowy „45 —]| 15:55 Skrzynka ozgólna* w o%r U -< ~ 

| ProwiaÓ na jutro: 19.20 koncert wj Stan "awa, Broniewskiego: 16.05 Fabryka Bielizny t Trykotaży 
wyk: OAE Taden za Naa wiadomości £: nia. ARA z è 
skiego: oncert rozrywkowy|ra za muzyka w wyk. Alfreta St ź k k 
(plyty): 23.00 muzyka taneczna wjCortot (olyty); 18.45 program na anis aw a uszews l 
wyk malei ork. P. = z udzialem| dzień nastepny: 19.20 ..Oetrożn +! 


16.25 — R 


BENE przyjmuje się do godz. 9, 45. 


Chłopak Robotnika Poszukuję | 
po wojskowości poszukuje EA sumiennego, kawalera, do prowa- wykwalifikowanej kucharki. — 
najchętniej do koni od 1. 1. 31.|dzenia małego gospodarstwa, któ- Zgłoszenia odpisami świadectw, 

Ogloszenia do 30 słów dla poszu-| Oferty Greant mi erena ry kig. SER POZY proles Pogzunie znaczek na odpowiedź załączyć. 
kujących posady w tej rubrycej PÓL m. |Poznań Wschód. Glówna "ga. nj Zgłoszenia POR Poznań 
obliczamy ro Aiia cenie Urzędnik gospodarczy za 51 268 
ponpa kawaler, ukofńiczoną szkołą rolni- Siodlarz Dob 
cza, pięcioletnią praktyką, dosko- tapicer potrzebny na Wołyń. — obrą 


nałemi poleceniami, skromnych 
wymagań. uczciwy, taktowny. 
przyjmie posade od stycznia lub 
później. pod dyspozycje. Agentu- 
ra Kurjera Pozn., Jarocin 

ng 22004 


| €KGERE MIEJSCA Po 
|| kk 


Potrzebny 


posadę otrzyma energiczna pras 
cownica, Gotówka 350—450. Oferm 
ty Orędownik, Poznań zd 51 336 


Zgłoszenia Stanisław Sobkowiak 
Ptaszkowo, poczta Grodzisk 
Poznańskie, zd 51 380 


a) Służba domowa 


Sierota 


dobrze polecona przyjmie posndę 
w składzie spożywczym i prac do- 
mowych. Oferty Orędownik, Po- 
znań zd 51 428 


K RYS STJAN WUTK E 


właście, A. Wutke - Łódź, F ot kowska 157 


b) Inni nóż 
natychmiast młody czeladnik na oleca: 

s z reparacje rowerów, lub starszy Materiał AA ae li 

Pomocnik uczeń z niedokońcżoną nauką, z a zę i ubraniowe, paltotowe. 

ealkowitem utrzymaniem. Oferty Pledy, kołdry, koce i cehustki. 

kominiarski z długoletnią dobrą;Orędownik, Poznań d 4 048 HURT! DETAL! 
praktyką poszukuje posady od! Kelner - i 
1.1.37 ewentualnie jako kie- Polecam pierwszorzędny zakład krawiecki. 


- kaucją potrzebny. fachowość nie- 
Oferty Orędownik Po-|potrzebny. stała posada. Oferty 
zd 51234|Orędownik, Poznań zd 51 455 


rownik. Wykwintne wykonanie, 


znań. 


Idealna bielizna dla PANI 


rermy 


tel. 175-45 
DETAL 


Łódź, Piotrkowska 148 
RUR71 Ządać wszędzie 


Przesyłka świeteczna dla mlol- — 
szych Kraków—Lwów w opako- 
wan u Stanislawa Broniewskiego * 
(transmisja do Lwowa). 


Lwów — 13.00 kontrasty (olsty WWW WY YW WYW WW YYYY YE 


ża płyta): 1457 tódzkie wladonto- 1 
id PANIE używają do cerowania tylko bawełniczk 


ści eiełdowe: 15.15 koncer! re A- 
a m i je z opl. sMARYNARZ p 
Wytwórni Nici do Szycia 
WŁADYSŁAWA SIIJWALSKIEGO 
Łódź, Wólczańska 109 — Telefon nr. 200-83 


„Czwórki Radiowej 


n 


Lwów — 14.30 muzyka lekka na 
płytach: 15. 15 koncert reklamowy: 

15.30 lyowskie w'adomości bieża- 
ce: 15.36 mlodzi artyści polscy — 
plyty: 15.46 , Pociaz i popularne z 
przed 100 lat* — wygl. dr. Karol 
lein: 1555 Pod włoskim nie-, 
bem“ — plyty: 18.20 .Weso'a nw- 
onka" — płyty: 18.40 skrzynka 
ogólna w oprac. dvr. Janiga Żu- 
lawskiezo: — 19.20 audycja p *. 
„Oetrożnie! Przesyłka świateczna 
dla młodszych Kraków —Lwów w 
opakowaniu Śtanisława PRron'ew- 
skiezn (z Krakowa): 23.00—23,30 
muzyką taneczną (z W-wy). 


5] muzę ka ga 
lonowa _tranamieja z, kaw. 
za CIUL.AŃSKI iert w Łodzi; 19.14 — 
„Do tańca" (płyty). 


na środę: 
11.05 Praga i Brno. 
SaloNówa, 
18.00 Leningrad. 
Supnarq 
19.00 Dentschland<ender. 


Tornń — 13.00 wszystkiego po 
trochu folytv)* 15.15 koncert Fè- 
ARADO: 15.35 wiadomości <po- 
leczne: 15.40 arie onerowe (plyty): 
16.05 „Swieto w Gdyni“ felieton 
wrz! Bolesław Polkowski: 18.20 
jak kto woli.,, (nletv): 18.45 — 
program na jutro; 19.20 orkiestry 
i soliści (nlyty) 


Katowice — 730 chór Dana — 
(plyty): 18.00 koncert życzeń (n'y- 
tv): 13,15 mvzyka rozrywkową — 
(ntytył: 13.58 wiadomośc! vieldę 
we! 15.16 koncert pb ię 
15.35 życie kulfuralne Ś 
15.40 piosenki w wykonani 
Kiepury i Józefa Srhmidta (pły= 
ty): 18.20 .Nerwowość dzieci w 
ożrodkach robotniczych — pora- 
danka — wvgł. 'r Konstanty So- 
holeki: 18.35 arie w wyk. Enzo de 
Mura Lomanto — tenor (nięty): 
1845 program na jutro: 19.20 e" 
koncert kamerąiny* 19.40 „Św, 
Tańywi: za kw*eżna sii- 
ska* — odczyt Jerzego Pileckie- 
zo: 19.50 Zaglebie Dąbrowekie 
ma głos. ~" 

Kraków — 14.00 lokalne wiado= 
mości zospodarcze: 14.06 konce*t 
popiularnej muzyki 1 iszpańskiej — 
(plyty): 1-5.15 koncert reklamowy 


Muzyka 
opt. 


An- 


, -È 
Muzyka dw ufortepilangwa Lipsk. 
Audvcja na troawaą 19.30 Bndn- 
neszt, .. Wesele Figara" op. kom, 
Mozarta — trañsni. z opery kró- 
lewskiej, 19.00 Mediolan. Muzy- 
„|ka rozrywkowa, 1930 Kowno. 
,„Arjądna na Naxos* op. R, 
Strauesa 

20.00 Oslo. ..Królowa na ieden 
dzień'* one retka, Wiedeń. 
demnpt'ca" trylogia koś 
Gounoda. — Sztokholm. ..Piekua 
Fregona' e  Laparry. Beromiin- 
ster. Nieznane pieśn: Schuberta. 
20.10 Dentschlan sender. Muzyka 
rozry wkowa. 20.40 Praga. Koncert 
czeskiej nrk. f/lharmon'cznej. 

21.00 Rzym. .Tohenzrin'" op. 
Waznera (tr. z opery). Mediolan. 
Koncert svmfoniczny. sol. Fr. 
Oshorn (fort.), Droitwich. Kon- 
cert symf. 

23 00 Leningrad, 
Gounoda (frazm.) 
24.00 Sztutzart. 


„Jsabella* 


ds 


Niezdrowa ciekawość, 
ciekawości, jak się też skończy ta pówieść. a 
(x) 


Fuut” 


np, 


— SŚchnę z 
Koncert symf. 


Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P.K.QO. Poznań 200149 
Telefony centrali: 


40-72, 14-76, 88-07, 44-61, 35-24, 85-25 
W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


ogłaszenia | reklamy odpowiada 
Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca. . 

ia i s Na stronie O-łamowej 15 groszy, na stronie 4-lamówej prz 
Ogłoszenia i reklamy: końcu tekstu redakcyjnego 30 gr.. na stronie 4- tej 5U Ra, z 
SMe oje Z-piej 60 gr. na stronie wiadomości lokalnych 100 gr. 
trzeżeniem miejsca 20% 
w tem 5 nagłówkowych (drukowanych 
o 10 groszy. Za różnicę między zestawem 
cowania, wydawnictwo nie odpowiada. 


CZ- 
od mae r jg Or milimetra, 
nadwyżki. 
tlusto): Pra PA: 


a wysokości 
Ogłoszenia są a pla 


Ogłoszenia skomplikowane raz z zas 
Dro! = d najwyżej 100 stów, 


miesięcznie (8 wydań 
dach 


15 gr., każde dalsze sło 
sania, powatałą wskutek mażry: 
tne zgóry. 


Nakłnd i czcionki: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70. . 


rasie wypadków spowodowanych siłą wyżera. przeszkód w zakladzie strajków it 


wydawnictwo nie odpowiada za 


Wita tik odaikodowarie. dostarczenie plema, a abonenci nie mają prawa domagania się nie- 


iłostarczonyc 


Pan Wawrzyniec spuścił na chwilę 

z oka otwór podziemi i przezornie ro- 
zejrzał się dokoła, Zdawało mu się, 
jakby gdzieś blisko, poza swojemi ple- 
cami, usłyszał ciche westchnienie. 
Może to wypływało jedynie z przewra- 
żliwienńia, ale zaniepokojony policjant 
nie lekceważył tego, niewinnego po- 
zornie odzłosu. 
„ — Cóżby to być mogło? — powie- 
dział prawie głośno, gdyż słysząc swe 
własne słowa, czuł się nie tak samot- 
nym i opuszczonym; dodawało mu to 
odwagi. 

Pan Duda podniósł się ostrożnie, 
po cichu i utkwił spojrzenie w prze- 
świecających słońcem zaroślach nisko- 
piennej grabiny. 

Zaledwie jednak to uczynił, dole- 
ciało go powtórne westchnienie, lecz 
tym razem od strony „djablich ruin“. 

— Wszelki duch Pana Boga chwa- 
lia. — wymówił, czyniąc na pier- 
siach znak krzyża. Nie łudził się bo- 
wiem, że te zwodnicze, potępieńcze od- 
głosy mogą być tylko dziełem nieczy= 
stej siły. 

Ale to, co pan Duda dotąd usłyszał, 
było istotnie tylko cichem westchnie- 
niem, po którem nastąpiły zgoła nie- 
samowite, mrożące krew w żyłach ję- 
ki. wydobywające się z pod gruzów 
starego zamczyska. 

Skóra ścierpła na policjancie, a na 
czoło wystąpiły mu obficie krople zim- 
nego potu. Pomimo upału, zęby pana 
Wawrzyńca poczęły uderzać o siebie, 
wydając charakterystyczne szczęka- 
nie. 

I nie można się było temu dziwić. 
Nawet najodważniejszy człowiek nie 
byłby w stanie opanować uczucia od= 
razy i podświadomego lęku, słuchając 
tych przerażających,  nabrzmiałych 
kezgranicznym - bólem jęków, w -któ- 
rych zawarta była groza, rozpacz i 
bezgraniczne cierpienie. Przypominało 
to Die tyle głos człowieka, co wycie 
jakiejś zranione) bestj, w chwili 
przedśmiertnej agoniji. 

Jednakże, pomimo przerażenia, u- 
wadze pana Dudy nie uszedł ten fakt, 
że owe potępieńcze jęki nia wydoby- 
wają się z lochu, lecz idą jakby z pod 
ziemi, w pewnej odległości ad ruin, w 
kierunku jeziora, Wprawdzie i tam 
widniało rumowie skalne, naznaczone 
licznemi szczelinami, jednakże nie 
wydawało się prawdopodobnem, aby 
podziemne piwnice biegły aż tak da- 
leko. a i 
Posterunkowy, pomimo wrodzonej 
mu zabobonności, nie przypuszczał te- 
raz, aby jęki te mogły mieć swe źródło 
w jakichś nieczystych siłach. Wiedział 
przecież, że do „djablich ruin* odwa- 
żył się zapuścić groźny bandyta Świ- 
der, który na jego oczach wyszedł 
stamtąd przed tygodniem zdrów i ca- 
ło. Raczej skłaniał się ku przypuszcze- 
niu, iż są to jęki którejś z ofiar krwa- 
wego zbira. 

Sumienie i poczucie obowiązku 
nakazywały mu zająć się gorliwie tą 
sprawą. Ng, 
_ Pan Wawrzyniec, słuchając teraz 
tych niesamowitych, bolesnych jęków, 
od których cierpła skóra na człowieku, 
przeklinał się w duszy, że mając przed 
tygodniem tak świetną okazję, nie 
zdecydował się na obezwładnienie o- 
pryszka i oddanie go po raz drugi w 
ręce sprawiedliwości. 

Opańowując lęk, posterunkowy po- 
czął powoli zbliżać się do tego miej- 
sca, skąd dolatywały owe jęki. Trzy- 
mał przytem karabin, gotowy do 
strzału i bacznie obserwował wylot 
podziemnego lochu. 

— To tu stwierdził wreszcie, 
zatrzymując się nad niewielką Sszcze- 
liną, biegnącą w głąb ziemi. Pochylił 
się i przyłożywszy ucho do otworu, 
począł nadsłuchiwać. 

Jakiś czas trwało głuche milcze- 
nie. Dopiero po upływie około dwóch 
minut powtórzyły się te same, co do- 
tąd bolesne jęki. Jednakże teraz Duda 
potrafił uchwycić słuchem oderwane 
wyrazy. Zwłaszcza dwa z nich powta- 
rzały się często: pić... wody... 
wody... 

Pan Wawrzyniec oderwał ucho od 


a 
< 


Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika* 


szczeliny i począł zastanawiać się nad 
przyczyną tak zwykłego zjawiska. 

— Rozumiałbym, gdyby wołał jeść 
— monoólogował w myśli. — Znaczyło- 
by to, że Świder uwięził kogoś w pod- 
ziemiach i morzy go głodem... ale 
„pić*?..: Przecież w lochach musi 
być chłodno i wilgotno.., Skądże 
więc może pochodzić tak okrutne 
pragnienie?... A zbir... łajdak! 
począł złorzeczyć Świdrowi, będąc 
najświęciej przekonanym, że ma do 
czynienia z ofiarą tego potwornego 
zbrodniarza. 

— Ale któżby to mógł być? — za- 
stanawiał się. — Świder jest przecież 
tylko bandytą i nie widzę powodów, 
które kazałyby mu aż tutaj sprowa- 
dzać swoją ofiarę... Pocó?,.. 

— Aha... mam — znalazł właści- 
we, jak mu się zdawało, rozwiązanie 
tej niezwykłej zagadki. — To musi 
być któryś z jego kompanów. Napew- 
no przeskrobał coś względem Świdra 
i za to spotkała go tak sroga kara... 
O, Świder umie dochodzić swej 
krzywdy. 

Ale na tę myś! znów zimne ciarki, 
niby rój mrówek, przebiegły po grzbie- 


ry 


a 


| 
* P, 
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cie posterunkowego. 

— Jakąż więc karę obmyśliłby 
Świder jemu, któremu zawdzięcza kil- 
ka najpiękniejszych lat życia, zmarno- 
wanych za kratą... O, jak nierównie 
sroższą byłaby zemsta opryszka na 
nim... 

Uświadomiwszy sobie to wszystko, 
posterunkowy bez chwili namysłu po- 
stanowił opuścić to przeklęte ustronie 
i zaszywszy się w leśnym gąszczu, w 
przyzwoitej odległości od „djablich 
ruin“, oczekiwać powrotu komendan- 
ta Więciorka. 

— A niech ich tam wszystkich — 
uczynił wymowny ruch ręką, zdąża- 
jąc szybko do najbliższych zarośli. — 
Nie będę łba nadstawiał, że jeden o- 
prych drugiemu skórę garbuje... Do 
brze im tak... I tamtego podobny los 
nie minie — myślał o Świdrze. 

Gonił go przeraźliwy, nabrzmiały 
niepojętym cierpieniem jęk udręczonej 
ofiary. Jęk ten miał odtąd nie dać spo- 
koju posterunkowemu Dudzie, chociaż 
w tej chwili ani sią mógł spodziewać, 
jak ważną rolę wypadnie mu odegrać 
wśród tajemniczych, ponurych gruzów 
„djablich ruin", 


Skrytka pod podłogą 


Była ciemna i dźdżysta noc. Pory- 
wisty zachodni wiatr zacinał drobnym 
deszczem o szyby i wygwizdywał ja- 
kieś dzikie, potępieńcze melodje na 
drutach telefonicznych przewodów. 
Ociekające wilgocią latarnie słabo 
oświetlały puste ulice, na któ- 
rych nie widać było ani jednego, za- 
późnionego przechodnia. 

Dlatego też dziwyniejszem mogła się 
wydać, że w taką właśnie „paią'* põ 
godę jedną z mniejszych ulic Poznania 
zdążał w stronę śródmieścia jakiś bar- 
czysty przecho którego zachowa- 
nie się bynajmniej nie świadczyło, a 
mu było pilno schronić się w ciepłem 
mieszkaniu przed dokuczliwą szarugą. 

Człowiek ten nie miał nawet na 
sobie płaszcza, a tylko nasuniętą na 
czoło czapkę i podniesiony do góry 
kołnierz marynarki miały go chronić 
przed chłodem i zacinającym prosto 
w twarz deszczem. 

Jednakże, pomimo zalegającej wo- 
kół ciszy, człowiek ten nie musiał czuć 
się zupełnie bezpiecznym, bówiem co 
kilkadziesiąt kroków zatrzymywał się 
w bramie jakiejś kamienicy i przy» 
czajony tam, nieruchomiał na jakiś 
czas, nadsłuchując z uwagą. Dopiero 
stwierdziwszy, że nigdzie nie słychać 
donośnych stąpań policjanta, czy noc- 
nego stróża, wychodził z ukrycia i za- 
chowując nadal te same ostrożności, 
szedł dalej. 

Dopiero kiedy po kilku kwadran- 
sach tego rodzaju marszu zatrzymał 
się w bramie wysokiej, pogrążonej w 
ciemnościach kamienicy, uczucie ulgi 
wyrwało się z piersi człwieka: 

— Nö, nareszcie... 

Niestety; owo westchnienie nie 
oznaczało bynajmniej, że z chwilą do- 
tarcia do tej bramy kończyła się udrę: 
ka zapóźnionego przechodnia. Był to 
dopiero jej pierwszy etap, wcale nie 
najuciążliwszy i nie najniebezpiecz- 
pieczniejszy, 

Po kilku minutach nadsłuchiwania 
nieznajomy wyjął z kieszeni duży 
klucz i z łatwością otworzył bramę, 
zamykając ją po wejściu za sobą. Ba- 
czył przytem, aby zamek nie szczęk- 
mat zbyt głośno, co mogłoby sprowa- 
dżić niepożądane dla niego następstwa. 

Teraz powoli, tuż przy murze, skra- 
dał się wokół obszernego, zabrukowa- 
nego podwórza aż do lewego skrzydła 
oficyny. Otworzył niezamknięte na 
klucz drzwi i znalazł się w ciem- 
nym korytarzu. 

— Klatka schodówa nieoświetlona; 
tem lepiej — stwierdził, wchodząc po- 
woli i ostrożnie pe kamiennych scho- 
dach. 

W pewnej chwili potknął się i ude- 
rzył butem o stopień. Wśród panują- 
cej ciszy obiło się to wkół donośnym 
łoskotem, wobeć czego nastraszony 
intruz  znieruchomiał momentalnie, 
wytężając słuch w obawie, czy nie 
przebudził się któryś z lokatorów tej 
oficyny. 


Dopiero upewniwszy się, że nie 


grozi mu z tego powodu żadne niebez- 
pieczeństwe, począł wznosić się dalej. 

Na pierwszem piętrze ów podejrza- 
ny jegomość jeszcze bardziej zaostrzył 
środki ostrożności. Wiedział bowiem 
dobrze, że mieszka tam podstarzały. 
pan Rychlicz, będący w posiadaniu 
czujnego „foksterierka*. Gdyby więc 
pies zwęszył za drzwiami intruza, 
cała sprawa moglaby przybrać wręcz 
fatalny obrót. 

Dopiero, kiedy znalazł się na dru- 
giem piętrze, powtórne westchnienie 


„Atlgi wyrwało sią ż- piorsi nieznajo- 


mego. 

Teraz już zapalił latarkę i krąg jej 
białego światła skierował na drzwi 
pierwszego z brzegu mieszkania. 

— Stanisław Burski, inżynier — 
odczytał wygrawerowany na mosięż- 
nej tabliczce napis. 

Jednakże intruz nie odrażu przy- 
stąpił do otwarcia zamków. Śnop bia- 
łego światła latarki skierował nieco 
wyżej, gdzie widniały duże, lakowe 
pieczęcie na drzwiach i na futrynie, 
połączone grubym, czerwonym szńur- 
kiem. Włamywaczowi zależało widać 
na tem, aby nie pozostawić śladu po 
swoim tu pobycie, bowiem z całą zna- 
jomością rzeczy zabrał się do zdjęcia 
pieczęci. Z kieszeni wyjął cieniutki, 
nikielińówy drucik, zakończony z oby- 
dwu stron malemi, ebonitowemi izo- 
latorkami. W gniazdka  izolatorków 
wetknął maleńkie wtyczki, dóprowa- 
dzające elektryczność z kieszonkowej 
baterji. Wysokooporowy, nikieliaowy 
drucik rozżarzył się momentalnie i te- 
raz dopiero włamywacz przystąpił do 
usunięcia pieczęci. Wyprężywszy roz- 
żarzony drucik nikielinowy, podsunął 
go pod lakową pieczęć i posuwajac 
nim tuż po futrynie, niejako odkroił 
pieczęć, która zawisła na czerwonym 
sznurku, zachowując swoją poprzed- 
nią formę. Chcąc ją napowrót umie- 
ścić na swojerń miejscu, wystarczyło 
ja a? nieco podgrzać i przylepić do 


— Robota idzie składnie; nie mamy 
co narzekać — pomyślał, zabierając 
się do otwarcia zamka. Nie mogło mu 
to nasuwać żadnych trudności, po- 
dobnie jak z bramą, bowiem posiadał 
klucze, sporządzone na podstawie od- 
cisków siarki plastycznej. 

Jakoż wystarczyło tylko przekręce- 
nie klucza w zamku, by drzwi uchy- 
liły się bezszelestnie i ów tajemniczy 
włamywacz wsunął się ostrożnie do 
wnętrza. 

Lecz i tutaj musiał się zachowywać 
niemniej cicho, jak na schodach, w 
obawie, aby jakimkolwiek hałasem 
nie zdradzić się przed mieszkającym 
na dole panem Rychliczem. W dodat- 
ku okna mieszkania Burskiego po- 
zbawione były okiennic i zasłoń, ła- 
two więc mógł ktoś z przeciwległej 
oficyny dostrzec światło w pokoju. 

— Zgadza się wszystko — monolo- 
gował w myśli, świecąc latarką ni- 
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sko, w tem sposób, aby promienie 
światła nie mogły być widoczne na 
zewnątrz. — Więc tutaj jest pracow- 
nia, a tam stołowy i sypialnia... TaK.. 
zgadza się... Burski nie kłamał. No, 
bo i nie miał w tem interesu. Musiał 
przecież zaufać swemu obrońcy, he, 
he, he... 

Grochulski, bo on to był, usposo- 
biony już jak najlepiej, przeszedł do 
następnego pokoju i snop białego 
światła zatrzymał na środku pokoju: 

— Jest linoleum — stwierdził z za» 
dowoleniem. — Tylko będziemy mu- 
sieli ostrożnie usunąć stół, a to nie 


taka łatwa sprawa. Ciężki jest i nie 


dam rady, aby go podnieść i bez naj- 
mniejszego stuku postawić na innem 
miejscu. No, ale trudno, niema rady. 

Położył latarkę na kozetce i deli- 
katnie uniósł ciężki, dębowy stół z 
jednej strony, skręcając go nieco na 
bok. 

— O tak... doskonale. Linoleum 
tłami wszelkie odgłosy — monologo- 
wał dalej. — A teraz z drugiej strony. 

Powtarzając te czynności, dopto- 
wadził do tego, że stół znalazł się 
wkrótce poza środkiem podłogi. 

— No, a teraz pozostaje najważ- 
niejsza część pracy — stwierdził, pró- 
bując podnieść linoleum, które z bie- 
giem czasu przykleiło się*do podłogi, 
wydając przy odrywaniu suchy, do- 
nośny trzask. 

— Psiakrew! — zaklął, przekony= 
wując się, że w ten sposób łatwo mo- 
że wzbudzić podejrzenia w czujnym 
panu Rychliczu, który od pamiętne- 
go tajemniczego wypadku z brownin- 
giem stał się niezmiernie wrażliwy na 
wszelkie nocne szmery. 

— A jednak muszę usunąć tę prze- 
szkodę, Ale jak?.,. 

Wyjął duży, składany nóż i począł, 
ostrożnie; trzymając za róg linoleumy, 
odginać je do góry i odrzynać nożem. 
od podłogi. Z radością przekonał się, 
że kauczukowa masa przyklejona 
była tylko po brzegach, a dalej odry- 
wała się łatwo. 

— No, ot i koniec — powiedział 
prawie głośno, lecz zasępił się mo- 
mentalnie, nie widząc na czystej, par- 
kietowej podłodze najmniejszego na- 
wet śladu mającej się tam znajdować 
skrytki. 

Uklęknął i, przyświecając latarką, 
począł skrupulatnie badać wąskie 
i krótkie kawałki dębowych deszczu- 
tek. 

— Nigdzie ani śladu... psiąkrewl 
— zaklął znów, obcierając rękawem z 
czoła pot, zalewający mu oczy. 

— Która to może być godzina? — 
spojrzał na zegarek w obawie, czy nie 
zabraknie mu czasu, zanim zdoła od- 
szukać ową tajemniczą skrytkę. 

— Druga... no, to jeszcze nie jest 
tak źle. Na dworze niepogoda, więc 
później się rozwidni. — Jeżeli tylko 
Burski nie kłamie, to warto podziwiać 
jego przebiegłość. Sam djabeł nie do- 
myśliłby się, że pod parkietową pod- 
łogą ukryte są plany „behy”*... No, 
no... — pokiwał głową. — Ale nia 
traćmy czasu. s 

Wsunął nóż pomiędzy szpary środ- 
kowych desek i podważył ostrożnie. 
Nic... — Grochulski zaklął z cicha 
i nie tracąc nadziei, począł podważać 
następne deski podłogi. 

— No, nareszcie — pomyślał, wkła- 
dając nóż do szpary z drugiego brze- 
gu deski, Robota poszła łatwo i nie 
sprawiła najmniejszego nawet szme- 
ru. Pod usuniętą deską znajdowało 
się długie, metalowe pudełko, o kształ- 
cie eylindrycznym, owinięte ceratą i 
przykryte w dodatku papierami. 

Grochulski, nie otwierając pudełka, 
odłożył je na bok i począł starannie 
zatykać otwór w podłodze. Umieścił 
w nim najpierw te same papiery i do- 
piero wepchnął dębową  deszczułkę. 
Doprowadzenie pokoju do poprzednie- 
go wyglądu było już tylko kwestją 
niespełna pięciu minut. Gdy ukończył 
te czynności, rozejrzał się jeszcze wo- 
kół, a stwierdziwszy, że wszystko jest 
w porządku i na swojem miejscu, pod- 
niósł z podłogi owe blaszane pudełko 
i wsunął je pod marynarkę. 


(Cing dalszy nastąpi.) 
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Proces o „Djabła w szkole” 


Tragiczna karta w życiu Piotra Palińskiego — 


Urodził się w Fordonie pod Byd- 
goszczą 1853 r., na Kujawach był na- 
uczycielem, w Strzelnie założył jako 
nauczyciel ludowy „Nadgoplanina* w 
r. 1887, i potajemnie redagował go 
przez 4 lata. Przedtem i potem zasi- 
lał lamy „Gońca Wielkopolskiego“, 
„Oświaty”, „Niedzieli“ i innych pism 
dr. Ludwika Rzepeckiego. W roku 
1889 objął posadę nauczyciela przy 
szkole symultannej na Rupienicy pod 
Bydgoszczą. Pmiętając go jeszcze sta- 
rzy bydgoszczanie i wszyscy wielko- 
polscy nauczyciele starej daty. To Ja- 
nek z nad Wisły, Piotr Paliński, ży- 
jący dotąd w Wągrówcu, senjor na- 
szych literatów ludowych, mąż wiel- 
kich zasług i gorący patrjota. 

W Bydgoszczy dosięgła Palińskiego 
mściwa ręka hakaty, pozbawiając go 
stanowiska i chleba w r. 1898, za 
przyswojenie polskiej literaturze gło- 
śnej powieści ks, prałata Konrada Bi- 
schoffa (pseudonim Bolanden) ze Spi- 
ry p. t „Djabeł w szkole“. 

Powieść tę drukował najpierw w 
odcinku „Goniec Wielkopolski“, gdzie 
poprzednio ukazywali się też „Kosy- 
nierzy* Palińskiego (przeróbka nie- 
mieckiej powieści Fryderyka Lajku- 
sa). Oświetlała ona horendalne  sto- 
sunki, panujące w szkolnictwie au- 
strjackiem w czasie „walki kulturnej'* 
i pełna była aluzyj do osławionego 
systemu szkolnego w Prusiech. 

Tłumacza przypadkiem wykryto i 
zawezwano 14-go października 1896 r. 
przed sąd dyscyplinarny regencji 
bydgoskiej. Proces obfitował w 
szereg tragicznych momentów. Paliń- 
skiemu dowiedziono niestety winę. 

O co chodzi w procesie, wyjaśnią 
niżej przytoczone ustępy z wyroku: 

„We wrześniu 1894 r. przedłożono 
królewskiej regencji, wydziałowi dla 
spraw kościelnych i szkolnych, w pol- 
skim języku napisaną książkę „D ja- 
beł w szkole, z dołączonym do 
niej polecającym prospektem, wydaną 
przez księgarnię nakładową Simona w 
Poznaniu; otrzymał ją nauczyciel 
Smętkowski w Ryszewie z nieznajo- 
mej ręki. Książka ta jest tłumacze- 
niem powieści ludowej „Djabeł w 
szkole“ napisanej przez Konrada Bo- 
landena, zaopatrzona przedmową au- 
tora do trzeciego wydania, i od tłuma- 
cza „Słówkiem od tłumacza". Auto- 
rem tego słówka i tłumaczem tej 
książki jest w niej podany niejaki Ja- 
nek z nad Wisły, podczas gdy w pro- 
spekcie ów nieznajomy jest wymienio- 
ny jako „nauczyciel Paliński z Bydgo- 
szczy*. Wydział regencyjny dostrzegł 
w treści przedsłowia od tłumacza i w 
jego stosunku do treści powieści ludo- 
wej najswawolniejsze zelżenie obecne- 
go porządku w szkołach powszech- 
nych prowincji poznańskiej, i nad wy- 
raz szorstkie oczernienie urzędników 
dozorujących szkoły i nauczycieli, — i 
zaopinjował, że nauczyciel, jeżeliby 
taki okazał się tłumaczem lub auto- 
rego, byłby niegodny piastowania dłu- 
żej urzędu nauczyciela.“ 

Podejrzenie skierowało się wedle 
prospektu na nauczyciela Palińskiego 
w Rupienicy pod Bydgoszczą, gdyż in- 
nego nauczyciela tego nazwiska w 
Bydgoszczy i okolicy nie było, a miej- 
scowość Rupienica (S5chóndorf), przed- 
mieście Bydgoszczy, tworzy z nią bez- 
pośrednią całość i stąd też nazwę 
Bydgoszcz nosi, i że w nauczycielu 
Palińskim w Rupienicy, jako znanym 
założycielu wielu polsko-katolickich 
stowarzyszeń nauczycielskich i tychże 
najgotliwszym propagatorze, winnego 
się domyślać było można. Na mocy 
rozporządzenia Regencji został wyżej 
wymieniony przez inspektora szkol- 
nego ((Heckerta) dnia 29-go września 
1894 r. przesłuchany, oświadczył on 
jednak, że znanej i jemu przez księ- 
garnię Simona w Poznaniu przesła- 
nej książki nie jest tłumaczem, ani 
autorem „Słówka od tłumacza”. Tłu- 
maczem ma być, wedle przesłanej mu 
przez księgarza wiadomości, niejaki 
Baliński, którego osobistość ani też 
miejsce zamieszkania nie są znane”. 

Zarząd policyjny poznański zdołał 
jednak ustalić, że Paliński jest tłu- 
maczem „Djabła w: szkole“, te też wła- 
dze ostro zabraly się do jego osoby. 
Wyrok mówi o tym następująco: 


. „Dnia £2-go listopada 18% r. wg- 


stosował regencyjny wydział dla 
spraw kościelnych i szkolnych do pre- 
zesa regencji (bydgoskiej) wniosek: 

O wytoczenie procesu dyscyplinar- 
nego nauczycielowi Piotrowi Paliń- 
skiemu w Rupienicy pod Bydgoszczą 
z powodu niewątpliwie przez niego 
napisanego przedsłowia do tłumacze- 
nia dzieła, „Djabeł w szkole, w kó- 
rym on obecny porządek w szkołach 
powszechnych prowincji poznańskiej 
jako system ogłupiania („Verdum= 
mungssystem*) lży, przypisując mu 
winę wszelkiego socjalnego zła cza- 
sów obecnych, rzucając na występy 
władz szkolnych i nauczycieli niesły- 
chane oszczerstwa w kierunku zwol- 
nienia go z urzędu, wychodząc z za- 
łożenia, że karygodną czynność uwa- 
ża wydział za stwierdzoną przez to, 
iż 

1) nauczyciel Paliński — w pro- 
spekcie, polecającym dzieło to, jest 
jako tłumacz wymieniony, 


8) że redaktor „Gońca poz wyj 


skiego“ to przyznał i 


Janek z nad Wisły i mściwa dłoń hakat 
23 latach służby 


3) że nauczyciela Palińskiego przy 
którejkolwiek szkole w Bydgoszczy 
niema; wedle książki adresowej mia- 
sta Bydgoszczy jest tylko Piotr Paliń- 
ski, ul. Glinki nr. 8 zapisany, a Rupie- 
nica jest przedmieściem Bydgoszczy“, 

Zgadzając się na powyższy wnio- 
sek, zarządził prezesa regencji rozpo- 
rządzeniem z dnia 22-go grudnia 18% 
r. postępowanie dyscyplinarne prze- 
ciwko Palińskiemu na mocy $ 2 nr. 2 
prawa dyscyplinarnego z dnia 20-go 
lipca 1859 r. o usunięcie z urzędu, gdyż 
Paliński przez swe zachowanie poza 
urzędem okazał się niegodny szacun- 
ku, powagi i zaufania, których urząd 
jego wymaga". 

Dalej wyrok szczegółowo przedsta- 
wia przebieg drobiazgowego śledztwa 
przeciwko Palińskiemu i formułuje 
„przestępstwa“, jakich rzekomo miał 


się dopuścić Paliński tłumaczeniem 
„Djabła w szkołe* i płomiennym 
„Słówkiem od tłumacza”. Kończy się 


wyrok słowy następującymi: 
„Oskarżony, jak to sąd jednogło- 


Śniegiem j lodem 
pokryty wrócił do 
portu chicago- 
skiego amerykań- 
ski statek rybac- 
ki z połowu zimo- 
wego. 


Zgon gen. von Seeckta 


Sławny organizator Reichswehry byl zwolennikiem sojuszu 


Niemiec # Rosją i 


Berlin. (Tel. wł). W. niedzielę 
popołudniu zmarł po krótkiej choro- 
bie generał-płk. w stanie spoczynku 
Hans von Seeckt, sławny organizator 
Reichswehry, zwolennik wojskowego 
sojuszu Niemiec x Rosją i wróg Polski. 

ES 
Hans von Seeckt 
urodził się, 22-go 
kwietnia 1866 roku 
w Szlezwigu. W ro- 
ku 1915 mianowany 
został generałem i 
szefem sztabu 
armji Mackensena, 
który Operował z 
najwiękezem po“ 
wodzeniem na fron- 
cie rumuńskim. 
W r. 1917 gen. von 
Sećckt mianowany 
został szefem szta- 
bu armii tureckiej. 


Gen. v, Seeckt 


Po rewolucji w Niemczech został sze- 
fom sztabu „Grenzschucu*, poczem w vr. 
1919 został powołany do ministerstwa 
Reichswehry i był szefem niemieckiej de- 
legacji wojskowej na konferencji poko- 
jowej w Wersalu. 
szefem niemieckiego sztabu gen. zaś w r. 
1920 obłął naczelne dowództwa Reichą- 


W. lipcu 1819 został | 


wrogiem Polski 


wehry, które sprawował do r. 1926, kiedy 
to podał się do dymisji na tle zatargu z 
ówczesnym ministrem Reichswehry Gess- 
lerem o udział ks. Wilhelma pruskiego 
w manewrach. ~ 

Od tego czasu gen. von Seeckt zajął 
się pracą literacką. Był autorem szeregu 
dzieł z dziedziny wojskowej i politycznej. 
W r. 1930 został wybrany z ramienia nie- 
mieckiej partji ludowej do Reichstagu. W 
r. 1932 odbył podróż do Chin, skąd powró- 
cił w r. 1935. W tymże roku obchodził 
jubileusz 50-lecia »służby wojskowej. 

Gen. von Seeckt, jako naczelny wódz 
Reichswehry okazał nadzwyczajny talent 
organizatorski i niebywałą umiejętność 
obchodzenia postanowień traktatu wer- 
salskiego. Dzięki zabiegom von Seeckta 
Niemcy dokonały kooperacji wojskowo- 
technicznej z Sowietami i stworzyły wiel- 
kie lotnictwo cywilne, które było zama- 
skowanem lotnictwem wojskowem. Gene- 
rał von Seeckt był gorącym zwolennikiem 
odwetu Niemiec i Rosji w stosunku do 
Polski i równocześnie zaciętym wrogiem 
Francji. 

Von Seeckt reprezentował do końca ży- 
cia myśl utrzymania bliskich stosunków 
z Rosją sowiecką bez oglądania się na an- 
typatje ustrojowe. Obecnie w Reichswehrze 
jest rzecznikiem tej polityki bliski ongiś 


współpracownik v. Seeckta, gen, v, Frietsch. 
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śnie przyjął, przez przetłumaczenie 
Bolandenowskiej powieści „Djabeł w 
szkole* i dodanego przez siebie napi- 
sanego „Słówka od tłumacza" i tychże 
umyślne opublikowanie, istniejący w 
Prusach system szkolny zohydza w ©- 
czach ludności polskiej, do której 
przedsłowie zwrócone, usiłuje wzbna- 
dzić pogardę, jako i przez to, że w 
Bolandenowskiej powieści przedsta- 
wione stosunki i osoby, przenosi tak- 
że na Prusy, a specjalnie na prowin- 
cję poznańską, na zachowanie się pral- 
skiego urzędu rzuca podejrzenie, a wi- 
zytatorów i nauczycieli w Prusach, a 
szczególnie w prowincji poznańskiej 
w niemożliwy sposób oczernia. A czy- 
nił to oskarżony — wedle poglądu są- 
du — nie przebierając w wyrażeniach, 
w sposób najbardziej swawolny i nie- 
nawistny. Jakiekolwiek okoliczności 
łagodzące nie mogą być brane w ra- 
chubę. Przeciwnie postępowanie jego 
wymaga cięższego policzenia przewin 
na karb jego, gdyż on jako nauczyciel 
powinien był mieć na uwadze miłość 
prawdy i skłonność do zgody. Przez 
przestępstwo, jak obecne, i przezeń 
płynące sposoby myślenia i zamysły, 
stał się nauczyciel niegodny i niezdat- 
ny do piastowania na dalszy czas po- 
sady nauczycielskiej“. 

Tym sposobem Piotr Paliński pa 
23 latach beznagannej pracy nauczy- 
cielskiej został skazany na utratę u- 
rzędu i — chleba. 

W owym czasie zamierzał Palim- 
ski wydać w języku polskim dziełko 
ks. biskupa Cramera z Monastedu pt. 
„Der christliche Lehrer“, na co otrzy- 
mał pozwolenie autora w serdecznym 
liście, pełnym sympatji dla biednega 
narodu polskiego. Wydanie do skut- 
nie doszło. Powodem tego było złoże- 
nie z urzędu tłumaczą za „Djabłą w 
szkole*. W tem ciężkiem  nieszczę- 
ściu, niestety nie pośpieszono poszko- 
dowanemu z pomocą, pozostawiając 
go na, łasce nielitosnego losu. Pewną 
ulgę w rozpoczynających się dla Pa- 
lińskiego dniach niedoli i biedy mo- 
gły stanowić prorocze słowa Konrada 
Bolłandena, skreślone do niego w jed- 
nym z listów: „Die Polen scheinen 
auserwaihit zu sein, ihren Helland das 
Kreuz nachtragen zu dürfen, aber auf 
Charfreitag folgt Ostersonntag — mó- 
ge dem Polenvolke der Auferstehungs- 
ag nicht ferne sein". 

I po latach zgórą 20-tu nadszedł 
dzień Zmartwychwstania Ojczyzny, 
wymodlonej i wycierpianej przez Pa- 
lińskich, Chociszewskich i tysiące in- 
nych patrjotów, którzy nie żałowali 
trudu, zdrowia i sił, by w narodzie 
niecić iskry zapału do potężnego, ży- 
wiołowego czynu. 

Dalsze drogi cierniste powiodły Pa- 
lińskiego na emigrację, skąd wrócił 
do wolnej już Polski, by tu nadal bez 
zastrzeżeń pracować dla dobra kraju. 


L. D. 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
specj, chorób skór. wener. i moczopłciowych 


Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 w niedzielę: 9-12 
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Nowe monety polskie 


NSW 


= s od cd = > 
Ukazało się rozporządzenie ministra 
skarbu z dnia 10 grudnia r. b. ustale- 
niu wzorów monet srebrnych wartości 2 £ 
5 żł Na podstawie tego rozporządzenia, 
poczynając od dnia wejścia w życie rozpo= 
rządzenia (a więc dn. 25 grudnia r. b). mos 
nety srebrne wartości 2 i 5 zł będą bite 
również według nowych wzorów, których 
wizerunki podane są jako załącznik do o- 
mawianego rozporządzenia. Monety te bęa 
dą miały obieg na równi z monetami 
srebrnemi wzorów dotychczasowych No4 
we wzory przewidują umieszczenie na jed« 
nej ze stron monet 2 i 5-złotowych rysuna 
ku statku żagtowego. Wzorj. podajemy 


